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Do wszystkich organizacji polskiej fartji Socjalistycznej.
t

Wobec zamachu ministra skarbu p. Michalskiego na 8-godzinny dzień pracy wzywamy 
wszystkie organizacje partyjne do energicznej masowej akcji protestacyjnej.

Klasa robotnicza musi stać na straży swej podstawowej zdobyczy i być gotową do 
odparcia ataku reakcji. ;

Centralny Komitet Wykonawczy P. P. S.

tam  o st
Notom Cziczerina z ostatnich kilku 

miesięcy towarzyszyły, jak wiadomo, alar­
my bolszewickiej prasy i bolszewickich a- 
jencji międzynarodowych o grożącem rze­
komo niebezpieczeństwie wojny między 
Polską a Sowietami. W przeciwieństwie 
do tych hałasów moskiewskich społeczeń­
stwo polskie i prasa zachowywały się zu­
pełnie spokojnie. Nikt u nas wojny nie 
chciał, nikt w wojnę nie wierzył. Było to 
stanowisko słuszne, ale źle było, że społe­
czeństwo, zajęte sprawami wewnętrzne- 
mi, — drożyzną, stanem skarbu, — nie 
zastanawiało się bodaj wcale mad! stosun­
kami polsko-bolszewicki emi.

Teraz dopiero, po ujawnieniu przez 
nas u  Hi owy z Karachanem, na podstawie 
której 14-tu Rosjan i Ukraińców ma opu­
ścić Polskę do 2Ó-go b. m., opinja publicz­
na- żywo zajmuje się tą sprawą. I trźeba 
stwierdzić, że wszystkie pisma i wszystkie 
stronnictwa (z wyjątkiem p. Dubanawi- 
cza ?!) zgodne są w potępieniu tego naru­
szenia prawa schronienia pod naciskiem 
Sowietów.

.'Co ten fakt czyni 'szczególnie zdumie­
wającym, to jednostronność owej umowy 
z Karachanem. Sowiety słyną na cały świat 
z tego, że nie krępują się nłczem w sto­
sunku do innych państw, że podkopują je 
Wszystkimi (sposobami, że działają prze­
ciwko nim wszelkim orężem: opłacaną
złotem i brył antami propagandą, wywoły­
waniem rozruchów, zamachami itd. itd. Od 
pewnego czasu wysiłki Sowietów skiero­
wane są szczególnie przeciwko^ Polsce. 
Zdaje się, pozostaje to w łączności z klę­
ską. poniesioną przez komunizm w Niem­
czech i we Włoszech. Bolszewicy liczyli na 
to, że uda się w tych państwach wywołać 
rewolucje. Dr. Levy dawno już odsłonił 
tajemnicę, że nie kto inny jak wysłannik 
Moskwy •wywołał w środkowych Niem­
czech „putsch“ marcowy. Obecnie francu- 

i tpw. Grumbach odsłonił nazwisko owe­
go ajenta sowieckiego, który taką krwawą 
łaźnię sprawił robotnikom niemieckim. 
Jest nim osławiony Bela Kuhn. Ale 
„putsch ten zakończył się sromotną klę­
ską komunizmu niemieckiego. Podobnież 
daremnie Sowiety wmawiały w tow. wło­
skich, że powinni niezwłocznie wziąć się 
do Rewolucji. Robotnicy włoscy nie dali 
sie użvć za narzędzie Moskwy. Po tych do­
świadczeniach Sowiety zwróciły szczególną 
swoja uwagę na Polskę, pragnąc żerować 
na naxzvoh wewnętrznych niedomagani ach 
i z reakcyjnej polityki naszych klas posia- 
daiacvch uczvnić piedestał dla swego w  
Polsce panowania.

I wobec tego faktu, że Sowiety stale 
wtraca.ia sie do naszych stosunków we­
wnętrznych, dążąc do podkopania Państwa

polskiego — czyż^ nie jest „majsterszty­
kiem"' nieudolności dyplomatycznej ze stro­
ny polskiej, że w umowie z Karachanem 
Polska zobowiązuje się do wydalenia 14-tu 
niemiłych Sowietom działaczy, natomiast 
Rosja zgoła nie obowiązuje się do zmiany 
swego postępowania w stosunku do Rze­
czypospolitej...

Z jakiegokolwiek punktu widzenia 
sprawę rozpatrywać — czy ze stanowiska 
zasad, czy też korzyści politycznych — jed­
nako trzeba stwierdzić porażkę dyploma­
tyczną naszego Rządlu.

No, 'i p. Karachan wyciąga z tego wnio­
ski. Zamurowanie drzwi w hotelu Rzym­
skim jest faktem drobnym, ale w takich 
drobnych faktach celuje dyplomacja so­
wiecka, aby arogancją swoją oszołamiać i 
poczynać' sobie coraz zuchwałej. Dopraw­
dy, z powodu tego zajścia w hotelu Rzym­
skim, możniaby powiedzieć żartobliwie: 
p. Dębski ma pokój, ale p. Karachan ża­
rn uro wy wa dó niego drzwi...

Ale niepodobna pozwolić .na to, aby 
p. Karachan prowadził nadal tę swoją wy­
zywającą, jątrzącą i szantażującą politykę. 
Karachan jest człowiekiem Trockiego — 
i Sowiety umyślnie posłały go do Polski, 
aby utrudniał przyzwoite stosunki między 
Polską a Rosją sowiecką. Trzeba Rządowi 
bolszewickiemu wyraźnie powiedzieć: al­
bo Karachan zmieni swój sposób postępo­
wania, albo — niech Sowiety przyślą kogo 
innego na jego miejsce. Czyż Rząd nasz 
nie powinien był tego uczynić natychmiast 
po ogłoszeniu przez p. Ledkiewicza listu 
w „Robotniku14, w którym to liśbie p. Led- 
kiewi-cz stwierdził, że p. Karachan nada­
wał „Warszawskiemu 'Golasowi44 wyraźnie 
antypolski charakter? Czytujemy sowiec­
kie dzienniki rosyjskie, wychodzące w Ry­
dze, Rewlu i Berlinie, — i widzimy, że 
starają się one o poprawny ton w stosun­
ku do państw, gdzie są wydawane. Tylko 
w Warszawie Sowiety pozwoliły -sobie na 
wrogi ton w sto-sunka do Państwa polskie­
go.

Komisja sejmowa spraw zagranicznych, 
nie chcąc utrudniać stanowiska Rządu, nie 
poszła tak daleko, aby zażądać unieważ­
nienia zawartej z Karachanem umowy. Są 
rzeczy, których nie można odrobić, gdy się 
raz stały. Komisja sejmowa dala tern sa­
mem dowódi, że żadne stronnictwo polskie 
nie chce kroków nieopatrznymi w stosun­
ku do Sowietów i nie chce podrażniania 
stosunków.

Ale czego również nie chcemy, to nie­
dołęstwa dyplomatycznego w -stosunku do 
Sowietów, to braku konsekwentnej i sta­
nowczej polityki, to tolerowania arosrancii 
Sowietów w stosunku do Rzeczypospolitej.

Tłządl znosi stopniowo wszystkie -mo­
nopole i urzędy, gdyż nie dają Skarbowi 
dochodów należytych. Zyskają na tein 
zrzeszenia producentów. Ale co zyska na 
tein Państwo?

Dla ilustracji nledomagań gospodarki 
skarbowej, przynoszącej minusy, przytoczę 
hi-storję następującą. Zasługuje ona na to, 
aby zajął się nią i prokurator.

Dn, 27 stycznia r. b. właściciel domu 
w Mokotowie (Belgijska 4), p. 'Władysław 
Stabrowski, wynajął niejakiemu Janowi 
Postrzygaczowi 3 lokale sklepowe na fa­
brykę wody kolońskiej. Nowy lokator 
wniósł odpowiednie urządzenia do wyna­
jętego lokalu, lecz mijały miesiące, a fa­
bryki nie uruchamiał. Właściciel domu 
zwracał na to uwagę policji, lecz ta nie 
reagowała, twierdząc, że to do niej nie na­
leży.

Dopiero miedzy 20—25 września zja­
wili się do domu przy ul. Belgijskiej 4 
przedstawiciele akcyzy, którzy kazali sobie 
sprowadzonemu p. Postrzygaczowi, w o- 
becności żony dozorcy domu lokal otwo­
rzyć. Stwierdzili na miejscu, że fabryka ni­
gdy czynna nie była, że wszystkie sprzęty 
pokryte są grubo kurzem, przyczem wyra­
zili zdziwienie, że lokal jest tak mały, bo 
ilości spirytusu dostarczanego dla fabryki, 
nie mogłyby się -w nim nawet pomieścić. 
Na tern przecież działalność przedstawicie­
li akcyzy się skończyła. 'Pojechali, a klu­
cze od lokalu pozostały w ręku p. Post-rzy- 
gacza.

'Gdy właściciel domu dowiedział się o 
wizycie przedstawicieli akcyzy, wystosował 
ze swej strony w końcu września pismo 

! dlo Urzędu Akcyzy, w którelm zawiadomił, 
j że fabryka wody kolońskiej w jego domu 
| nigdy nie funkcjonowała. Przy -składaniu 
I pisma w Urzędzie Akcyzy, tp. Stabrowski 

dowiedział się, że Postrzygacz otrzymał 
dla swej fabryki kilka tysięcy litrów -spi­
rytusu. i

Dopiero po złożeniu pisma przez p. 
Stabrowskiego, w początku października, 
a więc po 8 miesiącach rzekomego funkcjo­
nowania fabryki, która otrzymała spirytusu 
na kilka miljooów marek, zjawił się na 
mi-ejsce p. inspektor akcyzy, -który badał 
stróża. Gdy właściciel domu oświadczył 
gotowość dania wyjaśnień, p. inspektor z 
początku oświadczył, że ta sprawca nie po­
winna go obchodzić, a później zajmował 
stanowisko -nie tyle .obrońcy interesów 
Skarbu, ile p. Postrzygacza. Starał -się 
przekonać p. Stabrowskiego, że sprawy 
tej nie trzeba rozmazywać. Wreszcie, p. 
inspektor pojechał, a w kilka dni potem

p. Postrzygacz zajechał z platformami 
przed dom, lokal opróżnił i... pojechał.

Właściciel domu nie dał przecież za 
wygraną. Aby uzyskać dowód, że -spirytu* 
był przez Postrzygacza brany dla nieist­
niejącej fabryki, udał się do Urzędu Akcy­
zy z prośbą o wydanie mu odpowiedniego 
dokumentu. Urząd Akcyzy odmówił i ode­
słał go do Polskiego Zrzeszenia Spirytuso­
wego (Hortensja 5). To ostatnie odesłało 
go na Pragę do Urzędu Rozdawozego. den 
— znów na Hortensję.

Pan Stabrowski przecież postanowił 
po-stawić na swojem. -Gdy tu znów urzęd­
nik, p. Sobi-erajski, odmówił wydania do­
kumentu, zwrócił się do dyrektora Zrze­
szenia. . Po ostrej wymianie zdań doku­
ment żądany został mu nareszcie wydany. 
Okazuje się, że perfumerja p. Postrzyga­
cza otyzymala ze składu monopolowego 
na Pradze, na mocy właściwych pozwoleń 
7.200 litrów spirytusu, co warto po ce ­
nie rynkowej około i4  miljonów marek. 
Spirytus ten był wysyłany,* począwszy od 
dn. 4 marca do 30 września r. b. A więc 
już po wizycie przedstawicieli akcyzy, któ­
rzy -stwierdzili, że fabryka jest nieczynna, 
p. Postrzygacz dostał jeszcze jedną pairtję 
spirytusu. Spirytus był skierowywany rze­
komo na ul. Belgijską 4 i Złotą 26, choć 
ani w jednym łokaiu, ani w drugim fabry­
ki nie było, a n-a Belgijską nigdy dostar­
czany nie był. Dokąd -spirytus był skiero­
wywany z Pragi, to jest już tajemnica p. 
Postrzygacza i tych, którzy mu w tej tran- 
zakcji pomagali.

Cala ta historja, zakrawająca na baj­
kę, jest niezmiernie charakterystyczna dla 
naszych urzędów. Jegomość otrzymuje 

! wielkie przydziały spirytusu na prowadże- 
j nie fabryki i w ciągu całego szeregu mie­

sięcy nikt z urzędu akcyzy nie kontroluje,
; -czy istotnie spirytus jest używany n-a cel,
I do którego jest przeznaczony. Odbywa1 się 

rewizja i po rewizji... cicho, sza! Obywa­
tel chce -sprawę wyświetlić, zwraca się do 
organów Rządu, a te nietylko nie korzy­
stają z informacji, ale utrudniają wykrycie 

, nadużyć. A dzieje się to wszystko w stoli- 
! cy, pod bokiem władz centralnych. I wy­

chodzi to na jaw tyl'' o dzięki wytrwałości 
obywatela. Ile takich r̂ dzieje się w sto­
licy! Ile takich afer dzieje się na prowin­
cji! I jak dziwić się potem, że monopole 
nie dają Skarbowi dostatecznego dochodu.

Panowie postrzygacze rządowi, ogra­
biwszy skarb, grabi-a następnie konsumen­
tów. Ćo na to Minfeterium Skarbu? Co na 

, to prokurator?
B. S.
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Bo wszystkich komitetów dzielnicowych! 
.Wszystkie komitety dzielnicowe obowiązane sa odbyć o g - ó l n e  zebrani© dziel- 

nlcowe w środę dnia 19 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalach własnych. Na porządku
obrad sprawy pierwszorzędnej wagi. 
swych dzielnic.

RM RM

Wszyscy członkowie winni przybyć na zebrania 
Egzekutywa Okr. Kom. Rob.

Li s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Sytuacja strajkowa na północy Francji — Piękne objawy solidarności proletairjac- 
Idej. — Niebezpieczeństw© dla niezoirgamżzowwnych robotników ,^Mgraaieanych“. — 

Robotnicy polscy we Francji. — Odezwa Federacji Budowlanej.

Cała Francja jest pokryta bądź falą 
strajków, -bądź wrzeniem, noiwe strajki zwia- 
stującetn. Sytuacja na północy Francji, gdzie 
strajkuje aśml<feies:ąt tysięcy tkaczy i to tf>d 
2-ch miesięcy z niesłabnącą energją, świadczy 
o tern, że ludność pracująca odpiera tam dziel­
nie zamachy kapitalistyczne, mające na ceioi 
zniżkę cen. Solidaryzowiani-e się z tym śtraj- 
k e m  całego francuskiego prołetarjato, popie­
rając. materjainie i moralnie towarzyszy tkac­
kich, przestraszać zaczyna już na dobre wiel­
kich fabrykantów i łatwo już dziś powiedzieć, 
że strajk ten skończy się zwycięstwem robot­
ników.

Ta solidarność prołetarjacka objawią się 
w sposób piękny. Robotnicy z rozmaitych 
stron Francji i nawet Belgii, dla uiiżeri a ro­
dzinom strajkujących, zgłaszają się po dzieci 
małoletnie, aiby opiekować s :ę niemi w czasie 
bezrobocia. A zgłoszeń 'było tyle, że po pięć 
rodzin wypadało na jedno dziecko.

_ IW czasach takiego -napięcia strajkowego 
•wyjątkowo dlrzżliwem staje się położenie ro­
botnika zagranicznego, na którego wówczas 
polufe kap tabs ta. Taką armiję łamistrajko­
wą iw Ameryce tworzą przeważnie Chińczycy 
i, w niniejszym stopniu inni cudzoziemcy. (We 
Francji dzięki czujności synkłykalizmu — cu­
dzoziemcy n 'e  przedstawiają aby* -wielkiego 
niebezpieczeństwa dla (francuskiej 'Masy ro­
botniczej, ał© sarni narażeni są na niebezpie­
czeństwo. /

Od dwóch lał nie przestawałem w „Ro­
botniku" przestrzegać przed nieopatrznem wy­
syłanym  robotników do Francji, bo duleib i 
miejsce dla swej pracy winni znaleźć w Pol­
ice, a jeżeli już tu przyjeżdżają, to pi-er wszc-m 
ich zadaniem winno być —  'wstępowanie do 
odpowiednich syndykatów. 'Konfederacja (Pra­
cy rozumiejąc, że polscy robotnicy nie mogą 
brać udziału w sprawach odnoszących się spe­
cjalni© do francuskiego proletariatu, doje im 
możność organizowania się w specjalnych zrze­
szeniach polskich,-byle tyiko należąc "do Kon­
federacji przestrzegali -jej nakazów- —  w spra­
wach tyczących się skali zarobkowej i solidar­
nego występowania w  strajkach ekonomicz­
nych. Wszelkie usiłowania w tym kierunku 
Konfederacji Pracy okazały się dotąd darem ­
ne, nietylko wskutek niskiego. poziomu .umy- 
słowgo przysyłanych tu  robotników, ale też i 
dlatego, że kierownicy ruchem wychodźczym 
na 4ę stronę kwesty żadnej ni© zwracają uwa­

gi- Nie od1 rzeczy będzie przypomnieć, że jesz­
cze przed wojną robotników! polskich węglo­
wych w  Lałiu .i Burden pobito za nienaleźeme 
do strajku. Przynależność do syndykatu, ża­
rn,ast do ..Opieki'* hrabianki Zamoyskiej, ur 
chronilaby ich od te!j nieprzyjemności.

Z całą też pewnością stwierdzamy, że i 
dziś robotnicy, pracujący w kopalniach, do 
syndykatu górniczego ni© należą, ale zata 
wciąż skarżą się na nienawiść do nich francu­
skich robotników. Bo i jakież może być współ­
żyć'© robotnika należącego do syndykatu i ro­
botnika z pod ..księżej opieki**, ośmieszanego 
i wzgardżonego przez towarzyszy procy? W 
razie zaś konfliktu ekonomicznego — .biedni, 
nie uświadomieni i nieodpowiedni© tu pokie­
rowani. pofecy robotnicy, mogą ściągnąć n.ą 
siebie lyielkie przykrości przez sw ą nieopatrz- 
ność, a przed ewszysitkiem przez mieopatrzncść 
kierowników ruchu wychodźczego.

IW kopalniach węgla nie jast jeszcze tak 
źle, bo Minister juan Pracy dba jako tako o u- 
■trzyman:© normy zarobkowej francuskiego 
górnika, który zresztą ni© dopuściłby do jej 
obn żenią. W innych za to gałęziach sprawa się 
przedstawia znaczn e gorzej dla pcMriego ro­
botnika, który jak włoski i hiszpańsk', zaczy­
na tu  być nienawidzonym za stałe obniżanie 
płac zarobkowych.

iZnamienną jest odezwa Federacji Budo­
wlanej, (zwracam uwagę 'Polskiego M inister 
jum Pracy, któr© gdyby porozumiewało .się 
więcej z Centralą Związków Zawodowych i 
polskich klasowych organizacji robotniczych, 
nie narażałoby dziś robotników pofek'ch na 
wzgardę, a jutro może na coś gc^szego).

Czytamy w  odezwie; „Nikt nie wątpi w 
hypofcryzję kapitalistów, krzyczących na 
wszystkie 'Strony, iż są dobrymi ipafaijoitami, 
że trzeba ratować 'Francję przed inwazją za­
graniczną i t. d'. Nikt też nie wątpi, że więk­
szość tych .udekorowanych kapitalistycznych 
dygnitarzy, korzystała ze swych tytułów ©ifi- 
cerskicb, by robić w ,t. zw. „prowincjach wy- 
zwtcJJonyeh"* (północ Francji) bogate interesy, 
łupiąc przytem finanse kraju.

'Nieuczciwość i procedury rabunkowe 
,przedsi ęb iorców budioiwlanycb, w ^prowin­
cjach wyziwodlonych** ni© podlegają dyskusji. 
Jedyną ich troską jest z/bogacić się kosztem 
tych nieszczęśliwych, a wojną zrujnowanych j 
prowincji, wtedy gdy tam  panuje olbrzymi© '

bezrobocie, wywołano wolą 'kapitalistów dla 
■obniżen a zarobków.

'Francuski patronat patrijołyczsny nie wa­
ha się wysyłać rozmaite indywidua .na .swój 
koszt* do Hiszpanj.i, Włoch i Polski, by tom 
rekrutować nędznych i pokornych robotników, 
sprowadzać ich do Francji, gdzie się ieb umie­
szcza i traktuje jak bydlęta.

My wcale tern nie jesteśmy zaskoczeni. 
Chcemy tył/ko wiedz eć, czy rząd, którego bez­
czelność jest jawną, podporządkowany jest 
zupełnie patronatowi i czy inwazja zagranicz­
nego bydła ludzkiego to system przyjęty 
przez rząd1 naszej republiki', który chciałby 
położyć koniec przerażającej katastrofie nę­
dzy, duszącej francuską klasę robotniczą? 
t Międzjmairodow-cami jesteśmy i chcemy 
nimi pozostać. Ale ni© rozumiemy, a raczej 
zbyt dobrze rozumiemy, że rząd, współ wino- 
wajeai patronatu, pozwala na najście „prowin­
cji wyzwolonych** przez armję nędzarzy, (któ­
rych można eksploatować łeirri' lepiej:, :m 
mniej jest ona uświadomioną — i to w chwi­
li gdy tu, na miejscu, francuscy robotnicy do­
słownie zdychają z głodu i gdy jest tak trudno 
przejść granicę uczciwym, należącym do syn­
dykatów, robotnikom.

Nie przestajemy mówić wszystkim naszym 
towarzyszom, że 1'epiej jest pracować obok za­
granicznego robotnika, należącego do syndy­
katu, niż obok fraincuiskiego, jeżeli maisz rodak 
do związku nie należy, a  to poprostu d late­
go, że robotnik ignorujący swój obowiązek 
Masowy, jest zdrajcą swych braci i powolną 
igraszką w r.ęku kapitalisty.

_ Wobec tego zapytujemy publicznie mini- 
słtrów „praciy“ i „prowincji wyzwolonych**, ja ­
kiego należy oczekiwać od-nich stosunku dó' 
robotników n a  północy, należących .do związ­
ku budowlanego, czy .też będziemy sami zmu­
szeni protwadżić kampanię uzdrawiającą?

iW każdym razie, jeżeli po nasz era ©strze­
żeniu. zorganizowani robotnicy, którzy już 
znieść nie :micg*ą tego, by ich eksploatowano i 
okradano, zamanifestują (gwałtownie awój 
gniew i przyznają sob/e prawo wykonać spra- 
•Mnedłiwość i to środkami krańeoweini, to  bę- 
dzi© lekkomyślnością poszukiwać winowajcę, 
poza władzami publicz.nemi**.

Tyle konfederacja budowlana. Kto zna 
jej skład, ten w ie dobrze, iże pogróżki 't© >w 
odpowiedniej, chwili łatwo będą zamienione w 
czyn, to  jest użyte zesłaną środki gwałtowne 
w stoisniniku do cudzoziemskich łamistrajków’, 
wśród' których', niestety, wymienieni są i pol­
scy robotnicy.

Ozy nieszczęśni', nieuświadonaieni polscy 
robotnicy. których rodzima reakcja 'tu wysy­
ła imają być, po Skasowaniu przez nasz rząd 
propagandy zagranicznej, tą nową ’ p r  ipa- 
ga.nidą polską w© Francji?

Jfierosiiinko.
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W tysiąc koni...
Zakładajcie, zaprzęgajcie tysiąc koni

siwych,
zaplatajcie im  w warkocz© w łosie s reb rn e j

gray wy 1

ZakładajcŁs, zaprzęgajcie tysiąc koni
wronych,

zaplatajcie im  w e w stęgi siarczyste ogonyl

W! tysiąo ko n i siwych, w ronych pojedziem y
drogą,

pojedziem y z biczów trzaskiem  w  oddal
n iem ą, srogą —.

Pojedziem y, n ie  staniem y aż n a  onym
m oście,

gdzie nam  kosy dadzą w  ręce i pow iedzą:
(koście 1

Gdzie nam kon ie  pOwyprzęgą, założą do
pługa,

gdzie ©chylonych n ad  wygonem potu  z leje
struga.

W  tysiąc koni siwych, w ronych, d rogą
i bezdrożem,

za te  bory, za ugory, za czerw one morze...
„Czartak**.

m
Związek Zawodowy Robotników Rolnych! 

Rzplt. Pol. otrzymuje z prowincji skargi na 
ipowoto© i niedołężne spełnianie obowiązków 
prze® inspektorów .pracy. w

W kilku powiatach inspektorzy pracy 
stwierdzili, że ni© mogą zwołać Komisji Roz­
jemczych w sprawi© podwyżki zarobków rze­
mieślników i  dniówek, gdyż dotychczas nią 
aosteli powiadomieni przez Min. Pracy i Op. 
Sp. o uch w He Nadzw. Komiisjii Rozjemczej W 
spraw ie podwyżki płacy or-dynarjuszy 0 12U 
procent. ;

Inspektor Pra.cy n a  .powiat Koniński1 i 
Słupecki wyjaśnia, iż ni© zwołuj© Komisji', 
gdyż Min. Pracy nie zwraca inu kosztów po­
dróży.

Są również inspektorzy pracy, którzy za­
niechali zwoływania komisji, gdyż ni© mają 
za co, albowiem Minister juan im osobiści© 
dłużne jest już .po kilkadziesiąt tysięcy mk.

Fakty te  wskazują, jak Min. (Pracy i O- 
pleki Sp. troszczy się o ochronę (pracy, ora® o 
wypełnianie przepisów obowiązujących, jaknp. 
ustawy o załatwianiu zatargów zbiorowych. 
Prowadzą© tak nieudolnie swoje prace, Mini­
ster],um pomaga reakcji i  własnem! rękoma 
stera się o samopogrzeban ie.

Teatr Rozmaitości.
Iteieje Salonu, komedja w trzech aktach Ka­

zimierza Wroczyńskiego, reżyserował Emil 
Chaberski.

Silną j, głęboką stroną komedlji Wroczyń- 
•kiego jest św  adomość arty-styczna, że rozta­
cza przed naszerni oczyma proces społeczny, 
odbywający się obecnie w  całej Europie (nie 
wyłączając Rosji), który zresztą odbywał się 
zawwe jako wynik wielkich bore history,cz- 
nych: proces wyłaa ainia s 'ę  z  głębin społecz­
nych nowej warstwy ,p a rwenjiiszó w, mou- 
■»«aux-riohes we Francji, ipaskarji u nas. 
Wartościowanie, ocena itego procesu, perspek­
tywa, z jakiej patrzy na to zjawisko poeta, 
który długie lata milczał — to inna .sprawa. 
Ni© zadawałnia. Ale o tern późnej.

'Na razie trzeba stwierdzić, i e  Wroczyń- 
Aiem u powtodto się to zjawisko in statu na- 
scendi pochwycić. Ani jedna ze sztok znanych 
m: ze sceny warszawskiej, do których auto­
rowi© zaczerpnęli, tematu z potoku życia dzi­
siejszego (,yTrybuni“, Polityka", ..Ran 
Poseł**, „Biała Rękawiczka**, p o ca łu n ek  Woj­
ny") nie dorasta pod względ/em poziomu dra­
matycznego i eaergji obserwacyjnej „'Dziejów 
SaliOiDu**. Ni© sposób m dtzyć życia literatury 
i teatru z tygodnia na tydzień skalą .wartości 
najwyższych. Jest to śmieszne, płytkie a  dla 
twórcrości szkodliwe, jest to wreszcie doktry­
nerstwo (doktrynerstwo w  s-ztuce jest synoni­
mem ałrofji estetycznej). Chociaż „Dzieje Ba­
lonu" ni© są arcydziełem, niemniej jednak są 
rzetelnem dziełem sztuki, dziełem leipszem, <ło- 
sleonabizem, niż wyżej wrynr'enione sztuki.

(W grudniu 1914 raku „salon**, który jest 
tu symbolem dostatku i jakoby kultury, w każ­
dym razi© symbolem miłych form życia, jesz­
cze należy do p. Ł. Marnicikieij (z f uezją granej 
przez p. A. Bogusławską^ delikatnej, wykwin­
tnej, eubtetoej i słabej wdowy z rodu szlachec­
kiej i szlachetnej joteiigencji. Snują się łiu

je*,zez© w© (Wspomnieniu cień © Prusa, Orzesz­
kowej — z  czasów literackich siest. To było. 
Teraz jednak Marni,ccy poduipadają. Zamoż­
ność znika. Wojna ich dobija. Syn zabrany do 
wojska. Służba nawet, woźny Wycior ('M' eczy- 
sław Frenkiel), jego żona (W. Szymborska) i 
syn, zuchwały, pnący s 'ę  sercem rozmiłowa­
łem  ku młicdej panience (Gromnicka), nieo- 
kczesany Józiek Wycior (znakomicie zarysowa­
ny przez p. Myszkiewicza) czują koniec Mar­
ni cJdch.

IWyciór na  wepółkę z kumem', .Bartłomie­
jem 'F:uite3em (E. Gasiński) poatena'wiaja za- 
łotyć 'Stklepiik. (W p'!ęć lat potem, w drugim ak­
cie, zaszła gwałtowna zmiana1 ról. Wyciory, 
pod koniec pierwszego aktu przemienieni ze 
służby w- sklepikarzy, dorobiwszy śię w czasie 
antraktu na szmuglu i głodź1©, występują już 

'tera® w roli właścicieli ^gastronomicznego in­
teresu". Są dobrze ubrani (acz jeszcze nosić 
fraka nie urn ©ją —  .wkrótce nauczą się jed­
nak tego), zdrowi, pełni zaufana w pięść, pie­
niądz i życie. Wypchnęli Marniokich z salonu 
i toczą w  nim narady zlodż ejskie, jakby rząd 
i fclljenrtów najskuteczniej ©liznąć a- kafozę już 
pękatą jeszcze lep'ej napełnić. Józiek, ten 
ictrolr, chyikiem w pierwszym akcie spoziera­
jący na .panienkę, odz:a«y ,tera,z „bulitturalnie** 
i używający manimreto, gra szczęśliwie na 
giełdzie na wspólkę z BaumlkomemiDraewną 
(w, nrsternle oprocowanej interpretacji ,p. Len- 
czewskiego). Teraz już nie pożąda chyłkiem, 
lecz kocha jialwni© panienkę i postanawia Mar- 
nickich pozbawić nietylko j<uż salonu i mebli, 
lecz i delikatnej Marylki. Ponieważ’cm m a pie­
niądze, siłę  i wolę, ponieważ zaś cmi: matka, 
syn i przyjaciel p. Andrzej MokszasMokszydkil 
(gra J. Chmieliński), to ludzie biedni, słabi — 
w ęc Wycior zwycięża. Marylka zostaje żoną 
młodego Wycior®, kwiatek kultury został .przy­
pięty do chamskiego .kożucha Fiu,Lasów i Wy­
ciorów. Mar niccy idą .w kąt, salon wyświeżony 
futuiystyczńi© (prze® p. Drabika) służy tera®

nowej, młodej, chantsikiej burżuazji. Do niej, 
do chamów tych będą odtąd należały wszyst­
kie fatelaszki kultury —  zgrzytam pesymistycz­
nym kończy komedia. Wszystko pójidz1'© na u- 
sługi nouveau-rich ©‘ów; salopy, suknie, perfu­
my, lokaje, ©ne-stepy, tango i kabarety. Mało 
nas to martwi. Dwóch tylko zostało, dwóch o- 
statoich Mohikanów dobrej, 'wygodnej, beztro­
skiej przeszłości, młody Mamicki, obecnie wy­
soki urzędnik (odrodzonej (między I - a  II  ak­
tem) IFołski i Andrzej Micłcsza-Mckszycki. przy- 
jaiciel Mamickich, uczciwy reaooer ale marny 
człowiek, który maczał .pałce w brudlnych 
sprawkach Wyciorów — aby żyć...

Wszystkie te  postaci© są iwyrzeźbien© jeśli 
nie w  marmurze, to w każdym razi© w- drze­
wie zdrowej, jędrnej, śmiałej obserwacji. To 
ni© mary liryczne, lecz ludzie. Galerja hołcity 
od delikatnego maklera Bauimkorna-Drzewiny 
i jego małżonki,, poprzez tęgich synów bruiku 
i ziemi Fiutasów i Wyciorów. Oni dorwali się 
do żłobu ,i żrą aż się mlaskanie rozchodzi po 
widowni. Oni noszą z komiczną przesadą ko­
ronki, ażury, 'smokingi i brylanty, oni tańczą 
najwymyślniejsze tańce z kabaretów Momt- 
Martrete. Cała „kultura" dla nich. Dla nich 
ostrygi, dla nich jediwafoie i salony. Grotesko­
we sceny świetnego humoru i tęg 'e dowcipy 
raz po razu harciują po ocenie, .wywołują© wy­
buchy śmiechu a w chwilach głębszych ana­
liz typu satysfakcję estetyczną.

Aktorzy wszyscy bez wyjątku grają świet­
nie, z rozmachem, j, zapałem. Życi© teatru wre, 
scena żyje. Świetnie ujęty typ sentymentalnej 
ale nie talk ztłowu głuipiej p. Gaibryel'i,’ zachwy­
ca w 'grze p. Honoraty Leszczyńskiej. :Po d ru­
gim najlepiej zbudowanym akcie, publiczność 
wywołuje autora. Sukces n :ewą(jpliwy i zasłu­
żony. Wytrwały plan służeń :a twórczości pol­
skiej zaczyna wydawać w ^Rozmaitość ach** o- 
woce. Jest to bezsprzecznie najlepsza z aktual­
nych sztpik w ciągu ostatnich trzech lat.

Ni© niajląc miejsca na zanadizoiwanie, w

czem tio'wi przyczyna nied osy tu, jaki ststoka 
jednak po sobie zostawia, podkreślę tylko jed­
ną, ale kap  italną wadę <w koncepcji tej. kome- 
dji. Autor jest smutny w rezultacie, że .chamy, 
paskarze i parwenjusze zdobyli „salon**. No 
dobrze. Ale nie powiada nami właściwi©, dla­
czego miał on konieczni© należeć ; jakim pra­
wem. do — Maruick 'ch. Matka rodu miła, dJo- 
bra, słaiba, rnmozowata roślinka. Syn miesz­
czuch. Józiek iWyciór oszukał go, jakoby Ma- 
lyllka straciła wianuszek. Brat uwierzy! j, zgo­
dził się za .wianuszek oddać duszę siostry „cha­
mowi". Dziwny handel, w (każdym razi© .nie 
świadczący © sile brata. Moksza-Moksizycki, 
ladn 'e rezonuje, ale bierz© udział w brudnych 
aferach Wyciorów. Otóż autor przeciwstawia 
chamstwu Wycierów i Fiutasów —  dobrych, 
słabych-, formalnie sympatycznych ale a mar­
nych iMarn" ckich i chce, ażebyśmy zgodzili się 
na jego oburzenie. I to m u się ni© udało. Wy­
daj© się nawet, jakoby autor przez usta kum* 
Fiutasa i na  iwnej panny Gaforyeli tu  j owdzie 
iwy powiadał się sam w. sposób d  wuznaczny. 
Dtetego też może mimo całej prostaokości i  
bezeeremionjalncści etycznej założycieli wi©l- 
ktej firmy Fiiitas-iWy^tor-Baiuniikoira-Draewift* 
autor otacza ją takim różowym obłokiem hu- 
•moru i  ikom'zimiu, który widza zmusza wpraw­
dzie do westchnień'a nad dolą biednych Mar­
ii: ckich ale .ni© pozwala uznać za prawdziwe 
gromy teatralne, wymierzone przeciwko no­
wej spółce, z całą bezczelnością zajmującej 
symboliczny salon z dodatkami? Mocno posta­
wiwszy tezę nie umiał jej pnzec wstawić rów­
ni© mocnej antytezy. (Marnicki, dla którego 
wianuszek siostry więcej waży, niż „wszystkie 
ów'ięi‘jcści“ ducha, etyki ; kultury, oraz calki-em 
już pnciblematyezny Mokisza, zabte n'e «ą ry­
cerzami ideału, któryby nas zapalił i przeko­
nał. To niemiłe, rosyjskie „won**! padające z 
ust Mohikanina, brzmi wprawdzie głośno, ale 
ni© przekonywująco.

Zygm  nut Kia'eleucskt.

\
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Kongres włoskicli.
30-go b. m. -rozpoczął się  kongres socja­

listów , włoskich w Medij-ola-nie. Kongres ten 
zebra-} się po 10 miesiącach od: ostatniego kon­
gresu w  Lty/iom-o, by zająć się  głównie ^pra­
wą -udziału* socjalistów iw rządzi© bitrżuaayj- 
njjiK.

(W azystkie o stal.nie kongresy partji -wypo­
wiedziały >się wprawdzie bezwzględnie prze­
ciwko udziałowi soejakstów w rządzie koa&i- 
cyijnyim, ale sprawa ła zno-wm wypłynęła na 
porządek dzienny ip-o ostatnich wyborach do 
parlamentu, które wzmocniły stanowisko 
prawicy partyjme.j, \  daltej prawica ta, czyli

w ‘, re*or,raiści 7. Turatiim na czele są zdania, 
że tyckio- przez  współudział w rządz:e burżua- 
zy„nyrr» uda się poskromić Ifaszystów, wyrzą- 
Ofcâ ący-ch tyle szkody nuchowi robo! n'ezemu. 
Podczas ostatniego przesilenia rządowego 
fcakcja soojali styczna w parlamencie uichwa- 
t% użyć wpływu swego na rzecz gabinetu Bo- 
nompegos z czego nie omieszkano -wysnuć 
Tvniosiku, że siprzeniewieraonio s'ę  uehwalom 
kongresów. Oprócz tego. aczkolwiek Turati i 
‘jego zwolennicy zobowiązali się uszanować iu- 
oh-wały większości pamtji dla utrzymania jed­
ności partyjnej, nie wyrzekli s ię  'jednak agi- 
łacji *w orgauizaqjach partyjny eh na ryecz 
swych poglądów. Agitację tę uprawiano ze 
Wzmożoną silą tuż przed kongresem, za co 
znowiu posypały się  zarzuty .,w stronę „relor- 
mistów", że podrywają jedność partji.

Stwierdz-ć jednak trzeba, że  w żadnej par­
tji socuilistycan^ odjpowiedziiaiM przywódcy 
partyjni nie dbają do tego stopnia o utrzy­
manie jedności, jak we włoskiej, Temu przy­
pisać należy, że  w partji n-e doszło- dicty-ehczas 
do jmlaomi, mimo, że  różn da pcigSądów na 
zasadnicze 'sprawy polityki Ib -eżą-cej .uwydat­
nia się .w' partji włoskiej1 z całą jaskrawością 
i  nikt bynajmniej tego n ie ukrywa.

Idzie o ocenę chwili . bieżącej. Turati 
twierdzi, że przesilenie ekonomicznie i gospo­
darcze, przeżywane obecnie przez państw-a 
kapitalistyczne, nie jest .wcaile zapowiedzią 
zblżającej się  rewolucji społecznej, lecz jest 
wynikiem straszliwej wormy i spustoszeni©. ! 
jakie oma poczyniła na całymi świecie. Zada- i 
niemi proletariatu tedy jest nie powiększać * 
chaos obecny, podkopując cały byt kultuml- 
ny narodu i cofając rozwój apofeczny -wstecz 
o dzies ątki, a meże setki lat, lecz przeciwnie 
prdietaujat winien wszelkich mżyć sił, by wy­
dobyć się  z cibeoneigo choroMiwego położe­
nia i przez swój wzmożony udział w -ddbu- 
d tw ie gospodarczej z jediaeij strony zapewnić , 
sofcie w cbecinym- układzie s ł  przcdująice sta- i 
niowiisko w  społeczeństwie, wyrobić się  na : 
klasę kierującą życiem podi tyczuo-społe-cznem, ' 
a oprócz tego zabezpieczyć s ię  iprzed zama­
chami ze strony reakcji. Albowiem- __  twier­
dzą rełommlści — jeżeli klasa ucibotinicaa* bę­
dzie stała na mboczm- i zadowiołni s ię  - apozy-cją 
słowną, to reakcja usadlowi s ię  coraz miocn;e j , ' 
a wszelkie zdobycze pro!etarjatu coraz więcej 
zagrożone będą przez rosnącą na siłach bur- 
toiazję.

.'Wypadki ostatnich miesięcy zdają' się po­
twierdzać teorję reformistów. Włochy liczą 0 - 
becnie ok. pół m^ljona bezrobotnych-, waluta

wioska spada szybko, plaice -robotnicze dbni- 
żaiją się, a drożyzna rośnie. Jednocześnie bur- 
żuiazja, bezbronna po zawarciu pokoju, ma 
dziś nai swe usługi) świetnie uzibrojopą i  bar­
dzo liczną- M-ganiza-cję policyjną, „Guardia 
;Regia“, o jakiej przed wojną -nie marzono na­
wet. Jeśli wspomnieć jeszcze o faszystach, tra­
piących jak zmora kraj -cały, a zwłaszcza- or- 
ganizacije robotnicze, to trzeb aby dojść do 
wniosku-, żć proleta-rj-at włośki w  -chwili obec­
nej nie może -myśleć o -ruchu rewolucyjnym-, 
tembardziej, że (Włochy dzięki zależności go­
spodarczej od innych (krajów nie mogą -nie -li­
czyć się z ewentualnemi skutkami nieopatrz­
nie powziętej akcji. ' .

A jednak większość partji z S-erratim ma 
•czele, wręcz odmiennie zapatruje się n-a sy­
tuację obecn-ą, aniżeli Turati. Większość ta, 
która d-o kongresu w iLivomio nosiła nazwę 
kom unistów, dążących do 'j edności, dziś nazy­
wa eię maksymalistami, dążącymi do ‘ zacho­
wania jedności. ‘P-odług -n!-ch okres obecny z 
fconi-eczności doprowadzić imu-si do upadku 
kapitalizmu i do dyktatury proł-etartjeitiu. Nie 
chcą Jtedy. słyszeć o  współpracy z rządem bur- 
żuazyjnym, nie chcą pomagać fourżua-zji w od­
budowie gospodarki, lecz -przeć wni-e p-odlry- 
wać tę  go-spo-darkę, powiększać istaóejąc© już 
trudności i t. p. ,

A le zarówno reformiści, jak maksymali­
ści pragną za wszelką cenę -utrzymać jedność 
partii, rozumiejąc- -dobrze, że jakikolwiek po­
toczą s ’ę  -wyipaidfki w  najbliższej przyszłości, 
prolelarjat musi być z-orgainiizoiwamy i zjedno­
czony, by -móc wywalczyć takie czy inne zdo­
bycze, odparować taki czy inny cios.

To uparte dą-żeni-e do jedności jest wła­
śnie s-olą w idku komun'’stów, 'którzy -mafcsyimia- 
listom wyrzucają stale -współpracę z relform-i- 
stami i od usuhięcia- z -partji tych ostatnich u- 
zależn-iają przyjęcie grupy Serratitógo dlo 
międzyn. m oskiewsk:e!j.

Oprócz tych dwóch n-ajwiększycih grup ist­
nieją jeszcze drwię inne. Jedna na lewym  
skrzydle pod wod'za Lazza-r^ego i- Maffi‘-ego, 
którzy po powrc-c:e z kongresu 'mosikiewsikie-go 
pracują w myśl zobowiązań taim- przyjętych j 
żądają usunięcia gru-py Turaitkega, druiga zaś 
pod wodzą Alessandri'ego. -chciałaby -uzgod­
nić -politykę Serrati-tógo i Tu-raili‘-ego i na-zywa 
s'ę „zjednoczoną".

Już przed zjazdem -wn-dcmo ‘było, że k ie­
runek Serrati‘ego weźmie górę, ponieważ 
większość delegatów- należała do jego grupy. 
Istotnie, jak donoszą pisma -zagrami-czne, rezo­
lucja Serratvego uzyskała 45 tys. głosów, Tu- 
ratitógo — 20 tys., AHe&3andri‘ego — 9  fys.y 
Lazzari‘eg0  zaś (żądająca usunięda grupy Tu- 
ratbeąp) tylko 3  tys. gtósów.

W fen sposób n e-tylko utrzymano jedność 
partji (nawet grupa Lazizari-ego zobowiązała
się pozostać w partji w razie* -odrzucenia jej 
rezoflMCji), a le  zadiano dbtkltiwą klęskę Mo­
sk w ę, 'która wysłała do- Medj-olan-u aż dwóch 
delegatów dla rozb'cia partji socjaliistycznej: 
Wadeok ego i Klarę Ze-tkin.

O c -ek-awy-ch mome-nlach kon-gresu i szcze­
gółach dyskusji, póź-ni-eij.

Przeciwka zamaohoivi 
na B-godzinny dzień pracy

Lwów”. (Teł. wŁ). W podKvoinztu iraitiuisizo- 
ivem odbyto sdę iw miedziiełę wielkie EgrOma- 
dfenie ludowo, pnoltesfując przladilwlko tnama- 
clrcwi na ośmiiogoldwnny dzień pracy. Ggrfom- 
oe m-asy -sabotmillcówi, ni-e miogajc silę izimiiieśaić 
w -podwórzu ratoSEioiwem, zajęły lynekb Zgro- 
maidzeiiidiu pn/jewodlnliozył wfcoei-pij-ieeą-id.enalt itow. 
Obirek. -Referował to W. poseł Hausner; im. 
2 . Z. K, to w. Kurylewicz, ,im. robotników ży­
dowskich pirzemawiiiait Szerer, im. zwiąrzikó-w 
aawodo-wych sekrei-arz tow. Sł&niowski. R-ezO* 
lu cję  pinzyfęto jednogłośnie.

Z Rałuisaa u d an o  -sfię podhodjem p o d  Teatr 
njćejjeki Mięfjepe p o d  teatrem-, z k tórego  s ię  
zw y k le  -przemn-wiia, aajęŁe b y ło  p-raez ipoałąj- 
syoniutóiw’ i kómuinlMów. -Po u su n ięciu  lich 
pmzieta pciohód' praem aw tałi pOsłowii© f t  D is­
b a n d  i  Smulikowski.

Lublin.
(Kcireąpcntdmaja własnaj.

Strajk protestacyjny przeciw zamachowi na 8-go- 
dsinny dzień pracy.

W dniu 16 b. ni. Rada Związków Zawodowych 
wr&z z  Ok-r. -Kcxm. -Roib. P . P. S. w  Lu'b-IM© uchws- 
Icta ogłosić 2 godzinny strajk protestacyjny -praeciw- 
ko z-aBiuchow-i p. 'ministra ’Micłiatekiego na ustawę 
sejmową o 8-goriziuaym dmiiu pracy.

1.- dniu 17-yni ^  im puukbialnie o  8-ej p!p- 
o-o-eizwiriy aię gwizdki fabryczne i robotnicy z czcr- 
wan-rmi sałtonda-ranti zaczęli grupami opiusacasć fa­
bryki. kierując s-i-ę ma imięjsee cgóta-ej zbiórkf do 
ogTodu .,R-ueałkii‘tó

Wieców Ruarnce rozpocząt s ię  praeniówi-cinieim 
tow posła Dy-mrroiakiegio, jajco pirezeea Związku za­
wodowego metalowców i  t0-w. Kute kkgo. bwimka
miejskiego.

O godz. 4 robotnicy c-zwórikaimi ruez.iii d ługui 
po-c-bodem pod mrg strat, gdzie praemawiisł tow. 
po?©! -Malmowski (W-ojtek). Pio praemó-wiieniu tow. 
ila-l-nowiikiego przyjęto następującą -rezolucję:

Robo-tiniicy p rzem ystow i i fa-ehiowi mfaista 
L-uiblma, zuiajdu-ący s ię  -n,a wi-e-eu. aypoJaaynf 
podc74ts ^wmgońzinnege! strajku- y-r-otesb-cyj-

Uieigu w  -dniu- 17 -piażdziemika cświiadlczaja 
irząidw w i:

że pod żadnym p-oworem -nie 'pozwolą p-o- 
gwiałcić utstowy sejmowej o 8-gi-odzi-nnyim 
dinitu pracy.

Rząd, który naprawdę chce podbieść 
iPofekę pod’ względem -gosp-odairozym, za­
miast przedłużać dzień pra-cy, p-oiwi-nii-ein ipo- 
starać się o :

1) tr'oucho-Tni-enie wszystkich zakładów 
przemjnałowyoh tak, aby szły cały tydzień 
n-a 3 zmiany, przez co wzmoże s ię  produkcja 
kraju. (

2) Wpłynąć na fabryk ant óiw, aby za- 
iprowadzi l:i -lepszą ongf njiizację jiracy, -aby ro­
botnik w  ramach 8-gotdzinnego -dnia pnący 
mógł więcej produkio-wiać.

3) Unormować wyuagrodz-en-ie robotni­
ków według csn p-rzedwnj-enmych łub w edle  
faktycznych cen żywnościowych.

4) Prowadzić bezwaględną w alkę z lich­
wą żywnościową.

Z pod m-agietra-t-u robotnicy ruszyli poidhodieim 
ulLca-mi m’aeita:, śps-ewsjąc pieśni rewiotocyjne i  
wznosZac okrzyki na rzecz S-goidziiHimegio diaia pTacy
i przPdw p. Michalskiiieuiu.

W końcu pochód skierował się w stronę placu 
By drawskiego, gdz-ie z balkonu powtórnie przema­
wiali posłowie tow tow. Dyomoweiki d- iM-aiMniowsiki. 
W cza-sie prz-eimówd-eń nad.9zed-' 7Jwią®ek zaw. ikioflie. 
jarzy z orkiestra na czel-e. Nartępmie pwhód- udał 
&>ę pod lokal Rady Zw. Zew., gd-zie zabrał głos tow. 
Niski a orkiestra odegrała -hjimin robotniczy ,,€zer- 
'wiony Sztandar".

Mówiąc o koitejamrh, trzeba razm-aicByć, że wię- 
ksaośó pracowników- kolejowych nie wzięta* udzftdu 
w pooboidzi©, a w tej grupie, która protestowała 
przecc-wiko aamaW-owfi nie ‘było ani jednego z rewo. 
lueyjnyeh komun-isitycnnych krzykaczy, którzy ode 
tak ilawno prupichnęld łiifceftsikich (k-o-kiferzy do bez­
celowego tóllkudniiowego' rt-ra-ku. * Kiedy chodzi o 
warahok-nie, to ©i panów'© wyteżłią wszystkie siły, 
aby ludzi popchnąć do awantur bezc-ol-owvch. jeżeli 
zaś trzeba bronić słusznych praw robotniczych, to 
tych panów mifima w szeresrrth.

W fabryce H-e-śea robotnicy z Nar. Psrtji Rob. 
przeciwdz-ałalii proterto-wi. Ano. endedk'e wyetowa- 
nie i 'komunistyczna an-archja idą w psirze.

Obserwator.

. POD ADRESEM RADY MINISTRÓW 
I  P. MINISTRA SKARBU.

Sej-m:, uchiwatoją-c w dn. 28' lipca ustawę 
emerytalną, zwróci! s-:ę z rezctoctją dio Rządu 
o wypłacenie emerytam emerytury za miesiąc 
sierpień trzykrotnie powiększonej, ze względu 
na c iężkie położenie tych ludzi-, wśród- których 
nip. h. nauczyciele ludowi -i t. p. poibieraiją za­
ledwie jakieś 160 ma-re-k miesięcznie i żyją w  
krańcowej nędzy. -P. -Gode-k głównie dbał w u- 
sfaiwie o  różnych pip. radrów-emeiytów i ich 
dodatk: d-rożyźniatoe, aHe jak s-ię anicże utrzy­
mać emerytka za 160 -marek miesięcznie, je­
żeli kilogram chfeba kosztuje .już więcej? Te 
160 mik. miesięcznie, to jakby jakieś urąganie 
z niedioli lud-zki-ej.

Sejm -w ęc zwrócił sóę do rządu o wypła­
cenie w  . sierpniu emerytury, powiększomei 
trzykrotnie.

A cóż rząd zrobi-ł?
Schował ową rezolucję pod- suikmo.
(Panowie dygnitarze z Mitnis-terijum- Skar­

bu! Sej:m pow e-dział: ttak-, a oni poiwi-edz eli: 
n’e —  -i hasta, Bo co ich moż© ob-chcdzić em-e- 
rylika pobierająca- 160 marek 'miesięcznej eme­
rytury, l-uib ®i-ero'ta, otrzymująca jeszcze mniej? -

Ale czy wyp-elnien e nawet tej reacłucji 
sejmowej (wypłacenie trzykrotin-ej emerytury 
sierpn,-ow,e!) -zmniejszyłoby ro-zpa-czliw-ą nędzę 
b. nauczyciela ludowego? Czyż nie wszystik-o 
jedno, czy się  -otrzyma 160, czy 480 marek za 
miesiąc sierpień? I to prawda. - Tak •widioczntó 
mysią parow ie dygnitarze z -Min-iailerjuim Skar­
bu, dlatego już n :-e fatygują się  nawet, aby o- 
wą re-zolu-cję z pod sukna- wydostać.

A teraz drugie pytanie. Ustawa emerytal­
na została uchwalona i niby obowiązywać 
od 1 października, ale ni? się  w fei sprawi© 
nie robi. Ustawa emerytalna -sipoczywa gdzieś 
w kacią a prace przygotowawcze nie zostały 
jeszcze rozpoezęte. Może to wiszij-stlko doip-i-ero 
wejdzie w życie ,w przyszłym roku, cikolo np. 
miesiąca lip-ca.

Ustawa ta poleips-za trochę położeni© -eme­
rytów. A przecież należałoby zlitować -się wre- 
?vcie nad owym nieszczęsnym graibarzem-. (któ­
ry doetown'e -aie może nadążyć w chowa-nioi 
umierających z głodu emerytów i emerytek, 
pobierających emeryturę. Jak wielka- j-est 
śmiert-etnicść wiśród em-erytów, świadczy cho­
ciażby fakt następujący: dawniej około okien­
ka kasy emerytai-ncij (iprzy Ul. Rymarskiej) by­
ło pełno, a diz’s przerzedziło się  ogromni©. E- 
meryc:- ni© mogli się .jakoś dc czekać icwe j u- 
sta-wy em-ery tailnoii. Pan Rybarski mart wił się, 
że uisla-wa nte znajdzie pckry-ria. Ucieszyłby 
się, słysząc o tern-, jak ipusto jest dziś -przy' ka­
sie emerytalnej. A jeżeli ustawa dop'-e-no ©ko­
ło lipca r. p. wejdzie w życie, to m-cae wogóle 
nie ibędżie jxi/ż emerytów. A „misje" polskie 
-będą w dalsizyim ciągu odbywały służbow e' 
podróże dla przyje-muicści na koszt Polski i na 
to znajdzie s ę  dość pieniędzy 1

A -cóż na to Rada -Ministrów?
' P.

Si
V/ dhiiu 16 paźdaieruitka został izwtoCainy 

ogólny zjazd członków 'Zwńąłziku no-linegio z ca­
łego powiatu soikotawlsikiego. Na zjaiacł ten  
przybył e WairszaiWy paTOAvodtnf'azgcy Zarządu 
Głównego, tow. J. Kwapińs-ki.

Pirtaed ncaporaęróem .z(jaiadiu zjawiil eię na 
sali policjant Tow. KiWapirisJc zwrócił się do 
ni-ego z aaipyitauńeim, ©o tu robi i kto -go ipnzy- 
śła-l, na 0 0  poMoj-amt o-dpowiiedizrlaf, iż jert tu 
„sluńliKwiot", a pii'ziy słał go Ikom-end-airit ipołicji. 
Ttoiw. Kwapiiń-slk-i -oświadczył ipoliicijiaimtowti., ia 
jego óbeon‘ość na egeźd-zi-e całoników awiąakm 
jeisit bezipcawiiem i  zażądał ópuszczenda pnzez 
n i-ego saffi.

PoUttója-nt w-yjsizeidł jak ni-ąpyiSeny. Al© wła­
dze polffleyjne nte daily 'jeisiziCBe ea wygrąaą i 
przysłały -nowego, tyim raaem krewiki-ego po- 
lacjiaiiifta, któiy wyp-ił ©oba© „na- 'śmiałego", 
gjyż podczas rozmowy „’wfcufcy" zepajch ałko- 
ibolu -buchał od tęgo p-ana, jak z k iajpy. To-vv- 
Kwalpćfeki -oświaldlcizył mu rówiniież, że nie ityi. 
czy sobie, aby policja była na zj-eadzJe, wobec 
tego krewki poMcr-anit zaczął się  stawiać har­
do, -mojA' to tawC -K. ikaifccgorycznf© zażądał 
ópusz-czemia przez n'ego sali, dodając, iż j e  
M i komendant pdfliidjd- pmyisyla pcłłojawtóW, 
tc oiii-ech da (pdśmńeawre -zleiDeniia, na któresn 
-musi -być zaizna-czooci, na zasadzie jakfego pa­
ragrafu konetyilucj-i działa-. 'Pan ipbli-ejant rad 
nie (rad olpuścić musiał -salę. Jak eię okazało 
póżhrikf, (Eikaś p-rowioikalto-rska (ręka aiiasyląła- 
natairażyrwiie picla-c-jenitów n-a zjazd irtobiotoilków! 
rolnych, bo ipa up-ływf© 20 imyrnuit izmów tera sam 
'POŃcijamł zjaiwiił się, tym na-z-em z jakimś świisb 
(kńem papa-er.u, jiedinak tow. KwaipińskiJ, ipjcimd- 
nw, że pio’jiQjan't posęadad śwjiat-ek. ipapienu, iwyy 
nzucfil go ,za -drzwi-.

iRoagoiryiczena irdbeitni'cy nogp-oczęl-i pod a- 
dre&eim p-alic|ji -i aiządlu ptelsylać różnie epitety, 
i  -sdiiainżf/ć sSę, i®, -jak obsizamilk -c-krada i‘ tui© 
wyliaj© nobotnikom nal-eżnyich świiaidczeń, to 
poCaci'd mierna, ale na- żj-aizri — to przychcdlzą!

■ Zdawać się mbgio, że już ruoiżna ibędzie 
spiokcCnto, bez przeszkód -obradować — ałie ja­
kież byto inaaze edlza-wien-ie, gdiy po nptylwiie 
kwejdiraiiilsu 4ia ©się wślizgnęło sdę. jalcieś ,.in- 
djV'W'iduium" w -cyiw lu, jak się  okazało, ageint. 
Oczyw* (ia i  ten- pan musiał ize rtaizidiu uci-eikać.

Wobec powyżsizego z-aipyifcuje-my p. miLnh 
stra ąpnaiw wieulaęitnznycih, dzy na tein pol-eiga 
d-zdałśjniclść pćł,:dj}, rżdby k-oippiroimitować urządl 
prtb-’i'ciznieigo beizipEteicracn-sttw'a), ewy p. mkniet-ar 
uważa za właśdi-we, żeby jego podwłaldlnii przy- 
chniM i bezprawni!© na zabrani© po to, aby 
ich popro-sii.u, jako toitruzów, łamiących ipiraiw"̂  
wyreu-enno za drzwi?! J.

Ssiążki nadesłane.
Omar Khayyam. ,gRubajyaty". Przełożył 

Kicnra-d Libicki1. Tow. iWydi. ,jjgnis", 1921 r,.
Rabindranath Tagore. ,,Ogrodiniilk“. P ie ­

śni m ł-osńe. iPnzekładi Jul-ji Uickis-teinówmy. 
Warszawa-, il-9®l r. Wyd. ^ha-langa".

Sesja czwarta*
sejmowe.
— Fos edzen e 255.

Sejm zmęczył się  hrzydiniioiwą aesją -ulbi-eu 
gf-ego tygodnia. Wczoraj na parząidlkiu dzien­
nym zatilazło się fciilika dirdbny-ch sipnarw, kltór© 
z-alat-wa-oinio bez dyskusji w ciągu ntespeinia g o  
dlaiiny. P-otcaem posl-edlzeniie przea-wa-no, aiby ko- 
mi-śja ppaiwnii'CEa -mogła przygotować drugie 
rayitaon© ustawy o uzupełnianiie staituitu orga- 
n&z-aioyljtnjcgio Górnego Śląska w  zakresie są- 
dawiąiijcitwa. Zimiany te w statucie uchwalono 
po praerw-ie jedtnoimysilm'e -w dii-ugiiero i Itrzej- 
cńein czytaniu. -Pośpiech tłumaczy isćę t-eni, że  
w naijtoiiiżiseiyich już dniach -Polaka dbeijmuijie 
w poisiiaidtoniie przyznane nam ipowćaty -Górne­
go Śląska. Dicwodizi zarazeiu, że statut cirga- 
nd'oany Góim-ego Śtąisik-a-, uchwalony pinzieiz Seĵ im 
i  zabiezpiieezająoy Śd-ąsikoiwi szeroki saimorząd, 
w-c-i-ei any ibędizfle. w żyide i md© był 'li tyUlkio agi- 
taicyijmemi pOBUinięcieni przedpiltibiścyto-w-eni.

*
* *

Począt-ok o gonłz. 4 imiini. 30.
Interpelację wiatofa imiędlzy iinnymf p. Ko-s- 

miowislka iw ąprawLe saimoiwoli adlminisbracji w sto­
sunku do łudiMÓci biiałorukkiiieij iw Gi-odizieAszczy- 
żnin.

W ipi-e-rwszeim -czytaum odestono do toamiiai-i 
proijelkt 'ustawy -w sprawie statut);! oiganilczn-ego 
woje-wództwa ś!ąsikie(giO'. Chodż-i o anganizad-ę są- 
didwnńotwa -w części byłego pnudkiego Śląska, któ­
ry nam praydzieitoin-o. Komisja ina zabrać si-ę j-e- 
szcaa w ciągu posiedzenia Spim-u tafle, aby dziś je­
szcze imog'to się odbyć dxu®iie i trzecie czytanie 
ustawy.

DROBNE STRAWY.
’Z M di ioddsłano dlo (komisji w  pierwszeim czy­

taniu ustawę o zniesieniu miiuteteirljulin sztuki d kuil- 
tury. .

Po referatach -p. Mafakicwicza przyjęto iw dru­
gi eim i tirzecii-em czytamću d'wie ustawy: miowetę d-o 
ustawy o utracomych -tytrJa-ch na ókazifckilą, luimioż- 
tiiwilajjącą wydawanie duplikatów .paipilerów pad- 
stwowych 'na okaziciiella -z iw-yjatkiieim bamiknio-tóiw ii 
pcdoibnydh tytułów; tu-dzi-eż ustawę odnoszącą się 
tylko -do Mdłopolsiki, a acnwaliijącą na sjdn-otoaię 
hipoteczną zaim-iaru pairc-blaiqii z waźa-cścią dlo łat 
trzech.

WŁADZE ADMINISTRACYJNE 2 INSTANCJI.
Na-stępni-e zajęto się uzupeŁnii-emiem ustawy 

tyimraaiscWey o organizacji wtsdz a-dminiisrtacyjniych 
diriugicij instaniąji.

iPc-scł ksiądz Sobolewski. Ustawą z dnia- 3-go 
'sierpnia 1919 -i>. oitwonao-ne zostały dila b. Kongre­
sówki wictowództw-a, gialkio władize edimiinistiracyijn® 
d-ruigiej ilusitanc,jL ArtykuK 3 teij -ustaiwy usuwali z  
pod komipeteinicji wojewodów ispnaiwy przeikataane 
a'dlmiiiaistraciji moiisfcoiwej, sądoweii, skaidboiwęj itó. 
Obeonie Miui^terjum przemysłu i iiaudta wnosi je­
szcze o wyjęcie z  pad kamipe-temcji iwoj-ewodóW 
spraw adimjnilstracji górniczą;, a ikoimiisja aidimiiai- 
stiacyjna -wyraziła na to swą zgodę.

Izba' przyjęła wniosek -k-orUl-sjji.
OCHRONA GRANICY WSCHODNIEJ.

Następnie -ks. Sobolewski ireferowat łączn-ie
dwa wn-tośkii Związku ludorwio-nairodcimojjio o utwo­
rzeni:© odic feniicoego (kiCirpus j komtnoli g-ran licznej i 
posła Wlterzibidkiego -w epra-wito preeciiwdBiaiaiiiia 
preieimytnitotwio z zagnamiicy. Niadiostateiceine zabez­
pieczenie na-szych gramie jest rzeczą stwierdzoną. 
Skutkiem tago jest /przemytnictwo od nas i do nas, 
które coraz bardziej zagraża inte-resomi na-szego 
skaulbu d przeanyjEu. np. przywóz koronek i  za-g-ra- 
niJcy znuuisili ję-dj-ną ipołśką fabrykę konoraedc -w t e  
dizd. do zawieszenia dlziiafallności, 'jedna zaś z firm 
pczmanrtd-dh odreucilla ofertę na firanki patek):©, 
mo-tyrwu/jąc to tam, że sprowadzanie firanek z 
Niemiec lępiiej się cjpfeica. f

iBceatom a poseł Gdyk zjl-oiżył .wmioisek: ó wzmo- 
onienliie dbsaidy giran-te wsehodnMi i zadhioidmMi, a 
związek ludowx -̂narodiolwy prqpo-n-uje utwwzeni-e o- 
oho-tn iiazego looipusu ikoai-t-roili gra-nk-znej. Naogóf 
jednak komisja adimiintetralina była przeciwna 
ieiUJ * wnioskowi i po/wztęta .rezołucię, .wzywającą 
raad, aby ;w crte)7iu ośmiu diai prz-edkiżyt sprawn- 
zdaniie i rwinios-kii. dtotyczą-c-e c-rgoiniżaiciji straży 
gramicaneiji. Reartueja brani: ,,Sejim wzywa rząd, 
aby uilcróc:)! natełegafmy przywóz <fo kraju i wyiwóz 
z trafu towarów w drodze skutecznej odhromjr gra. 
ni-c celmydb'".

Rezolucję tę Izba przyjęła.
Mdaao teraz obradować nad spratwiezdanieim 

konaisji .pasjimys’oiwô ha'n/diowej o -trzech wnioskach 
w- sprawach naftoiwyrih. le-cz na wniosek posila Ra-

t
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t-aija odefeno te wn-kislki! do ipofarae-nydh. bamt-sji 
przem-ysławo-baindlciweij i budżetowej.

ZMIANY W STATUCIE O. ŚLĄSKA.
Naistęipaie zarządżono prze/r-wg ma tewadasns, 

W czasie której tomósija prawn taaa nairaidzafa się 
nad sprawą zamiany statutu Alaskiego.

(Po przerwie p. Zygmun-t Seyfla referował wsta- 
wę w aprawiie rozszerzenia upo-ważn-iiem:* -ministra 
sprawiedliwości co do wszelkich zmiiiam w  ustroju 
sądownictwa, ariiwckatory i notariatu, orws w u- 
stawaicfa o poatępowamiu sądoweim ma terenie wo- 
jewódtotwa- śląskiego. Rozporządzenia, wydane na 
podstawi:© tego upoważni-eini®. mają (byś ipmzedJdia* 
dane Sejmowi Rzplteij -PcfeMejj do zatwierdzenia. 
Ustawa Wydana jest na okres sześciomiesięcany.

U-stówę przyjęto jeitlncimyśinite w drugi om i 
trze/bera czytamiu.

Następne posiedzenie w piątek o 4 po poi

i ilioi M  lifci
INTERPELACJA

posła MalitnciwsOri'ego 1 tow. do Pff*. Prezyden­
ta  Ministrów, Ministra Wyznań Rei g ij n y c h  i 
Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie re­
windykowania cetkw! pra-woslawneij w Łysiko­
wie, ,p»w. Wolkoiwyskiego, z. Grodzieńskiej.

iWSladze adm nistraęyijin-e pow. W-ołtowy- 
slri-ego zawiadomiły mieszkańców wyznania 
pra/w-osławnego wsi Łysków i okolicznych te ­
go powiatu* że budynek cerkiewny ma być im 
odebrany i przeznaczony na kościół rzymsko­
katolicki.

Zważywszy, .że obok tejże cerkwi stoi mu­
rowana ‘świątynia rzymsko-ikart-oli-cika,

że lii-cziba ipra-weslaiwmych w okolicy, w pro­
mieniu 20 kilometrów kilkakrotnie przewyż­
sza liczebnością katolików,

że innej cerbwi prawosławnej w tejże o- 
kolicy niema,

a przyterrs opierane jję  na artykułach 
(konstytucji Rzeczypospolitej p cłsikiej, a m ia ­
nowicie art. I l l ,  brzmi: Żaden cbywałel n'e 
może być z powodu -swego w y-nana i przeko­
nań religijnych ograniczony w prawach przy- 
sługujący eh innym obywatelom'*,

że również prawią to im siuży na mocy 
aut 113 Konstytucji;

podpisani zapytują PP  Ministrów, czy 
skłonni są wziąć p o i uiwagę słuszną prośbę o 
pozostawienie cerkwi i -oddane jej do dalsze­
go użytkowania prawosławnym mieszkańcom 
sn i Łysków, Kułikiczy, SobóTk', Groski i in­
nych, których własnoręczne podpisy podaje­
my w załączniku?

Czy zechcą iPIP. M nistrowie zawiadomić 
miejscowe władze administracyjne, aby wy­
mienionym paraf jamom niyczjntom . przeszkód 
przy spełnianiu obrzęd 'yf religijnych wi cer­
kwi prawosławnej w Łyskowi*-,?

(Warszawa, da. 14 paź k ie in k a  192J r.

»

Kronika sejmowa.
Wie czwartek, dm. 20 b. m. o gódiz. 6-ej 

po poi. o/l będzie się -plenarne pesłedzenie 
Związikn Polskich Posłów  Socja 11styczny-2-h.

Z KOMISJI SKARBOWO-BUDŻETOWEJ.
Na wiczorajszem posiedzeniiu komisji sksr- 

bawo - budżeto wej załatwiona ustawę o stem­
plowani u wokali z terminem dio 3 -miesięcy —
8 od tysiąca-, weksli, z dłu-iszem-i terminami —
5 m-arek od tysiąca. W eksle bez oznaczio-nej 
kwoty, in Ibtonco, uważa się za wystawione na 
500 tys. mik., a bez terminu- -płatności, j-a-k-o 
ponad S-miesięczne. Czeki Pocztowej Kaisy 
Oszczędności są wolne od stempla, inne płacą 
5 m-k. bez względu na wysokość kwoty.

Po załatwieniu tej sprawy, pas. Fedoro­
wicz z?żądał, by spraiwa daniny znalazła się 
na  porządku dzien-nym jutrzejszego posiedże- ,

n-ia Komisji, a fpos. Kólis-cher zaproponował 
na  referenta -pos. Adama. Na wniosek pos. 
Staipińskiego p-o-st snowi on-o .przeprowadzić
przede-w szystk i era generalną deibatę i  dopiero 
po wysłuchaniu -mówców wybrać -referenta.

Dziś prz-ed południem k-omisja obrado­
wać będzie nad sprawami btożąceimi a  popo- 
ffiu-dindu zajmie się projektem  daniny. Projekt 
naprawy finansów znajdzie się n a  porządku 
dziennym dopiero po załatwieniu sprawy dia* 
niny.

*
USTAWA 0 PRAWACH I  OBOWIĄZKACH 

OFICERÓW.
i Komisja ,wojskowa pod przewodniictweta 

pos. Anusza z udziałem delegatów min. spraw . 
wojskowych rozpoczęła obrady nad projektem 
usU-wy o prawach i  olbowisizłca-dh oficerów 
wojsk polskich, według seferatu przewodlni- 
czącego. Ze względu na potrzebę załatwienia 
szeregu podstawowych usta'w wojskowych, po- j 
stanowiono odbywać zebrania komisji- trzy ra­
zy w -tygodniu.

Krcfiika psHjessa,
K-onferen-cja tRady Najwyższej, która się 

odbyła 15 -b, m. w  sprawie G» Śląska przyję­
ła en błO-c wszystkie -punikity, dotyczące linjd 
granicznej, , wskazane przez Radę Ligi Naro­
dów. Przyjęto -również punkty, dotyczące 
pra-w mniejszości narodowych i przejściowe­
go ustroju ekonomicznego. Dyskusja m-a Ra­
dzi© Ambasadorów ma trwać obecnie głównie 
nad formą notyfikowania decyzji interesowa­
nym r-ządom.

*
• ł *

Według źródłowych -informacji, 1'uja -gra­
niczna na Górnym Sta/ku od półno-cy pozosta­
wia nam obydwie koleje z Lublińca db Tar- 
n-o-wskich iGór a  dbłej przez punkt wodny 

Suchej -Góry. -Linia graniczna- od południa bie­
gnie obok zostaw-o-nej- Niemcom bdle: wąsko­
torowej z Raciborza do kolei z Rybnika, która 
nam została prz/zrana. Kanał wychodzący -z 
Suchej rGóry przecięty jest dwu*..-/tnie linją 
g. ani raną.

Wspólna administracja kolei jest prze- 
widz'ana- na termin 8-—10 Ha-1 Te-rmin ten mo­
że być skrócony za obustronną zgodą.

***
Rada Ministrów na posiedzeniu dinia 17 

b. m. załatwiła szereg spraw bieżących, po­
czerni u-ćhwaliła złożony przez Prezesa Głów­
nego Urzędu ‘Likwidacyjnego projekt ustaw w 
przedmiocie zezwólen a  na zbycie lub zamia­
nę nieruchomości', należących do kasy likwi­
dacyjnej Krajowego Urzędu Odibudawy we 
Lwowie. *

■Resiztę posiedzenia poświęcono -sprawom 
■polityki zagranicznej i sprawie Górnego Ślą- 

- s ka.
*

* *  , i
iPrzewicdn’-czący polski©} komisji -gram-icz- 

ne-j na Wschodizie, Leon- -Wasilewski1, złożył w 
Rów nem, po- załatwi eni u- odcinka Ujście-Ko­
rzec, następującą deklarację:

-Uzna-jąc że ł :nja- graniczna, przeprowadzo­
na w myśl tekstu- traktatu ryskiego, od1 wsi 
Ujścia db m-. Korca, wzdłuż -rzeki Korczyka, 
n-i© odpowiada zupełnie interesom Iwdmośoi te­
goż ©dein-ka, a  to ze względu na to, że dele- 
gaioj-a rosyksko-iukra-ińskab-iało-rueka n :© uzna­
ła ca m-ożl.-we interesów iudn-ości uiwzigliędnJć, 
delega-cja poiliska, godlzą-c s 'ę  narazie na- prze­
prowadzenie -granicy na ty-m icdcicikni -wzdłfuż 
Korczyka, skierowuj© jednocześnie sprawę te­
go odcinka -na drogę diyiplamiafcyczną w celu 
skorygowania wspomniań-ej linji gran’-czn-ej.

*
> **

Charge d-affai-res w Wiedniu, dlr. Sz-a-roita-, 
0-trzymał polecenie reprezentowania Dolski na

konferencji w- (Parto Ros-e, zamiast p. Okęckie- 
go.

*• **
W  piątek wra-ca z Paryża i Genewy na- 

czelinik wydziału póln-o-cnego M. S. Z., p. T ar­
gowski

. *

■ZwiledzBiją-ey Po-Iefcę dfcieimćkainz® sngielscy 
przybyli cneigdialj do iBczoania, (porwiiteund -na dworcu 
pirzez -piSKldiStatw-kSelł min. -b-. dzielnicy pfljisktej i 
syn-dykaliu d-zieinn/ikaczy -pc-znańsikilcfa. -Gości poidieł- 
imawaj w pol-udlnie syndykat dzi-enni-ks-ray, wieczo­
rom zaś — ibsun'k; -miejscaw-e.

Konifeirenąia ambasodlo-rów odiróczyła d-o środy 
roejpaJtrytwianiLe spiaiwy zaislłolsiowaaia zaleceń 
Rady Ligi Naircidów, a to w tym oe-lu, aby 
m-ódiz -zbadać sprawię iz© -stamowdiska- prawnego 
p-roy 'Udżi-Elle jedln-ęgo e ip-raw-nilków angi-e-liskich, 
kltóreigo pinzyja-ad oiczekiiiwany j-esł w- 'Paryżu.
SPRAWOZDANIE SIR ERICA DRUMMOND*A 

Paryż, 18 paźkUzdeimiika. (PAT). (H-avas). 
Jemerałny seiferctanz Ld-gi Nairodów -srir Erie 
.D-numim-and przybył dbiś do -Paryżn. Z-lolży ©n 
n-a kanfaraalclji amb-asadiondw uizu)pe’lnE:aja-c© 

i sBcraegóły, do-lyczą-ce dlaeyzji Raidy Li'gi Naro­
dów w slpraiwi-e Górtne-go Śląska.
WARUNKI POLITYCZNE A POSTANOWIE­

NIA GOSPODARCZE.
* L®ndyn, 18 -ptażdzie-nniilk-a. (PAT). Reuter 

dicimotsii: O wyioofaiitiu wojsk k-oa-];iicy;injyich prized 
iiBltalłeiniiaiB przez, fcioimdląję nowej granicy, co 
mtao ąpioiwadiować fcilku-tygoidtriiijową aw-łc-k-ę, 
nie micżo .być m-awyi Po-stain-owitenia gospodair- 
cae piawzii/ę-te zicetal)7 w dint-arelsii© obu stood d 
w lobdmyich iwyriunlkiaich uiważajbby -sdię aa ni©- 
zrowurniLaił-Pt, je,żęliby bazpicśrcdniio ®aiiintere-sor 
-wialTje -slteony nile ipdzij;jęly roizi-itirzygniięciia i nie 
uczyhiSty iwoayldklieiga, aby -w-ariu-nki (roaabnzy  ̂
gnięci-a wiyipeiłnić. Z ipiuinkltu widzenia poil'i-tyc®. 
reego -oafa ispra-wa -uiwcżaina je-st ®a skcńcBOiią,, 
jaiklkoiłwiileife saciziególiy nie aoisit-ały jestoaz-e usta­
ło®©.
PROJEKTY PRZEPROWADZENIA UCHWAŁY 

GENEWSKIEJ.
Bytom, 18 października, (P-AT). Dzisiejsza pra­

sa ru-emicokia n-otuije ija-stę-pu-jące pogłoski: iWedtu-g 
,,Teiegraph‘en Unicn“ decyzja Redy Lagi Narodów 
p-rzes-aina zosta-la w-oao-ra-j w po-ntodaiatelc ko-misji 
miiędzysoju-SEiiiłcssej w Opc’-u. Ogiiosze-nte decyzji na 
Górnym Śląsku- nastąpi j-edinalc d-ejp-tero w chwili | 
cgłoszenia jej w Berlinie i Warszawie. Teryto.rj-um ; 
przyznane Pcilsce, a ohec-nLe zajęte praez Angliików, 
jak pow. katowicki, bytan-sik-i, taro ogórki i Inlblt- 
niedkii azj.mują już Franwuzt, którzy części te odda- 
dSBą Polsce. Anglicy wszędzie wycofują Swe -wojaka 
graurczne. Oddanie części G. Śląska Niairsco-m i 
Po-lakom planoiwme jest praen^ikoimi-sję mi ojzyso- 
jusźniczą w tein sposób, i i  prze/le-wszys-tteiem nastą­
pi oddani© ternu- Polsce, a- dopiero gdy Pcfelka do- 
k-ana- oteadz.enia ■wiojisbo-w’ego, Ni-eimicy po 2 dinlach 
m-ogą -wkroczyć na -resztę terytorium Górnego- ślą­
ska.

..Ost-deuitsche Herold^' doffiosi, i i  generał L« 
Rond osobiście przyjmie polskiego Naczelnika Paa-

Mnskwa, 17 paź-dz-eroika. (PAT). — Dziś
o  'go-dż ni© 11-ej ran-o -w abe-caiaści Władz pol­
skich, oraz pom-ocaiika naczedni-ka policji Icry- 
miinia'1-n-ej i podi-n-spe-ktora tejże policji, oraz 
iprzedistawiae-la Narikumi-mdieł-u zid-jęto pieczę­
cie z  ipoiko-ju- ś. p. Frąckiewicza i  -prze-pr©wa­
dzono ponown-e -oględizi-ny -pók-oj-u. Prze-'rżano 
pobieżnie -prywatną koresipicnidenciję: o cze-rn 
•sporządzony został -0(10-000.7 p-roitoikól. Nic no- 
w.e-yjo, -ca m-ogloby wpłynąć na kierunek dlo-cho- 
dzenia, oraz rzu-c ć światło na o-sdbę -współ- | 
w-i-noiwaij'cy w© znail-ezi-on-o. P-dkój pon-o-wnie i 
zc-stał opieczętowany pieczęcia-m-i nWeim-i i I

ZALECENIA RADY LIG I ZE STANOWISKA 
PRAWNEGO.

Paryż, 17 paźd-zżeirn-ilka. (PAT). (Haivas).

stima -Piłsudżkiego w Ka-toiwdteac-b, gdzie się odlbę- 
dzi® uno-czysty akt przekazsinia .Polsce terenów jej 
przyznanych. Odtrsns-poritowanie wojsk koslicyj- 
nych z G. Ślą-sika p-la-newaoie jest -w ten sposób, ii 
p-rzedewszystkiem o-d-jadą Anglicy i (Włosi, a- o-sta-t- 
ni Fra-noużi. 49-ta francuska dywizja sfe-mo-wwna
spetajal-nie dla Gór-nego Śląska będzie po powrocie 
do Francji rozwiązana. Jediymie 20-ty batfljoa 
etraelców wysla-ny zostanie d-o Kłajpedy, w celu 
wzmomi-eai-ia tamtejszego francuskiego ga-rnizami.

Sze-reg pism donosi, że koalicja zapowiedziała 
dzji-si-a-j rządowi Rzeszy nadejście dafezych tranapor- 

I tów wc-jsk koa-l-icyj-nych na- Górny Śląsk. Transpor­
ty te częściow-o już przejechały Kuję kolejową Frank, 
furt - Bebra.

PRZYGNĘBIENIE LUDNOŚCI ŚLĄSKIEJ,
Bytom, 18 ipażdtaeumikn. (PAT). Wiad-or

m ęśd  o odiroezeindiu oddian-ia. P-olii?c© i  N- em-c-om 
ip.nzytz®-a|iyich -im ©zieści' Góm-ego Śląska -wywo­
łały -wśród iudolcści- pnzyginąbliaijąee wrożenie. 
Wśród -liutd-niolści ip-oiMde'j ipiam®L© -proek-cn-anć©, 
że Niteimcy wnizy-sk/ą-ą tę  mio-wą zw-lidkię -w oelu 
Wywl-eaileiniia wrsizelikaich uinrątfżed kolcl'aw^icii 
i ip-oiezitiOiwyicihi, oraiz pi-eniędizy iz banitów.

ZBRODNICZA AKCJA SELBSTSCHUTZ‘U.
Bytom, 1S tpoadaileirmilkn. (PAT). D» Rady 

Nac&eflnejj idicbtoszą z Taiaowślkiich Gór: B-amdiy 
Selbśtsichufeiu roapo-caęły n-iszemeni-e praewoi- 
dndik-ó-w iteil-efonkEny-ch -i ibeieigtriafi-cizmiyidh'. Ni- 
szicziem© to st-oi w -awiąizlku k o-dpclwiiieidlnaĄ u- 
chiW-ałą, powTziętą na Ik-omfe-ren-ciji -ui-em-i oakji-ch 
p-oczittowicóiw -w K-róiew-sIkiiąj Hecie.

OSTRE POGOTOWIE < WOJSK KOALICYJ­
NYCH.

By tern, 18 -pa-zidizitemilk-a. (PAT). Według
w.i:aldioim©ści, haderg&y-ch z K-atom'-i-a, -generał Le 

*R-o:nd -zainząddl ositoe ip-o-gollliwi© wojsk koa-łi- 
cjtjniyeh w całym ictk-r-ęg-u pirzemystorwymi, po*, 
n-ieiważ w iBL-ekltórj-ich iniellisiciowtośra-aich pray- 
szło dla ironranehów.
ZNOWU SPRAWA USTĄPIENIA WIRTH’A.

Berlin, 18 -p-aźdtsie-r-nii-ka. (PAT). Pod d-a-tą 
17 b . , -m. d-anoszą z kół -parlaTn-e-nitaimy-cih, dii 
poidiezas notowań pojpioPu-dinticiwbiah ok-aizal-o -się 
•rffle-caą iktctnie-azną, aby ga-bineit -ni-e-mdteidki listą- 
pif. .Ka-nolerz Wirth rae-kom-o jest zdie-cydc-wa- 
ny- ip-odać się do dym-is-j-i j-eszcze przed! ©iltwar. 
ciem paiifainneintu.

Berlin, 18 pażdżi-aroalkla'. (PAT). „Vor- 
wiirltls“ -dlotniosń, że wctzora^size po-jdiediz-etni© mię- 
dizyfrabcyijne ikdimisijli Re-i-chsltajgu -ni© -dało 're­
zultatów i i s  kweśtjia dymiilsjjd igabd-neifeu jeat na*- 
dal niLeiiio®sitiiiz,ygniięfta.

so-wieokiami. -Po cb ’edzJe, o godzinie 4-©j od­
była s ę w aiudyto-rjnm Analc-miczneim Lefor- 
it-o-wilkiego szpita-l-a w obeon-ości lekarza- przed- 
sta-wicielistwa .po-lsikiegio, d'-ra Zaik-owi-ctŁa, sek­
cja zwłok nie-boszczyika. Ust-alo-nia, że otrzy­
mał ton 2 śmiertelne rany -w- głowę, -wywoła- 
n-e u-deraenem tępego na-rzęd-zia w oibolicę 
u-cha-, w danyim wypadk-n uderzenie toporka, 
oraz przecięcia jedtaej anit-erji i ł-cha-wi-cy jia- 
kiemś esteem narzędziem-. -Dir. Za-kowicz za- 
nzą-dził -środlki tnaijąc© na c©l-u- zakonserwowa­
nie zwłok w razie ewentualnego przewiezie­
nia ich do kraju. Wieczorem o -go-dz. 6-ej spro-

WYSTAMW W PAŹDZIERNIKU
Z Zachęty.

(Filister, potdrańn:c®y, zbity z tropu, zde­
nerwowany ostatniemi wystąpieniami f-orm:- 
atów i fu-turysiów, .przychodizą-c na wystawę 
obe-ccią do „Zachęty1**, doznaje wi-elikiegoi u- 
spokaj-e-n-ia. Aa-a! znowu -stara, debra, d-osilę,p- 
oa, z-r-azum-i-ała sztuka! Jakbyś po nowych u- 
cisik-aiącyieh t-rzew -kaeh włożył z powrotem 
dia-wtre, iwychotdizone, wygodiine obu-w-ie...

-Poorouikiwaca ctekawy-ch tematów znajdzie 
lulaj in-o-c iraeczy d lą  siebie: Kożmem sklej -poir- 
tr©!ty znanych w stoli-cy o-sobisttoiści, ,.©ra-mę 
St-ra-cemia w Cytadeli Warsaawalr etj“ Zabo- 
Mkldego, Kapezyń ski ego vr’doki Wilna. Al-e 
ikf.ioś, -kba.rctodtęiceina, iwtyńejod temiafu i pięiknj/* 
wyżej ad Wormacji? Obawiam się, że go spo­
tka zawiód...

Bardzo.-miłe wirażeni© robi wystawia po- 
śmiertoa W. Btoakiego. Obrazki redizaijawe, 
główki1, portrety ; niekiedy- akty i -pófaikty 
-dtoiew-oaęoe o lekkim z fra-ncusika ®aiba-rwieniu 
eratycanem. Dziedzina jego tematów jest ma­
ła, ate w jtej dziedzinie po-ruisza s ę on ze swo­
bodą. Jego -blond pani- w czarnej aiksa-miitn-ej 
sukni ma, av poslawte, w splocie rąk, w- o- 
cz-a-ch -d-uiż© ci-che-j rozpaczy.

Pozal-eim wyste-wa nie iprzyifbsi jakichś 
objawień ciotwych lub aiesipodz an©k na-dzwy-

czaiiny'ch. Znajom-e -rzeczy znajomych aiufo- 
rów. Zadi.wjily anltyikwarsik-ie Cieśtewslktego 
mii-ędizy liryką -jesie-nną Bukowskiego i face- 
cjami sniw-izcinza-l-sk emi Szyge-Ila.

Bratwiuirą t©chin:ki, -świ-etżośMą, blaskiem, 
totaiością, ctople-m, dingarącem życiem bairw p-o- 
ciągają widza akwarel© Brunona Gęsitwiinww- 
skiego.

WYSTAWA PRAC ARTYSTÓW 
ŻYDOWSKICH.

Wśród -artystów żydowskich, których pra­
ce -wystawi-omo iw gmachu Gminy Stairozakoiń- 
nyic-h, można rozróżnić kilka warsliw chrono­
logicznych. Maiury-cy G-ot-bli-e-b jest jeszcze u- 
czin'em Maitejki. Później następuje pokioll©' 
ni©, tefiór© holduj-e imipresjomiam-oiwi. Najmłod­
si -przejmują s ;ę  Ceza-nnem lub -prądami jesz­
cze nieiwszemi. Dopiero u  tych artystów n-a-j- 
mł-odlazy-ch występuj© dążność do stworzenia 
cid-rębm-aj sizkiofy żyidio-wsiki-e] w -plastym Lecz 
-nawet -wśród tego p-ak-o-len-ia najmitodisizego są 
to dążeimia odosebni-oine. Naogół cj artyści, 
-nieam-i-e-mie czuli na wszystkie .prąjiy -sztuki 
Eaigraniczn-ei; i polskiej, -ni© posiadają jakiejś 
nulty własnej.

Sprawdza- s :ę tutaj słuszność ąpo-iitrzeiże- 
nkt, -które ipoiczynłon-o -już diaiwni-ej. (Plastycy 
poichodizenia- żydowskiego rzadko wnoszą do 
swie(j ‘SEituki jakieś pierwiastki rasowe. Zwykł© 
przejmują cn i tradly-cje otoczenia: Israels jesit 
Holemdlrem, spadkobi-etrc® R-emibrawdlta; Li-e- 
berm-ann — N errncem, wychawanym -ną i-m- 
-preisioinislach Iraoouetkidh i starych m :strza-ch 
hoten-deirskich. A ‘może to właśnie jest -w nich

żydtoiwsikte: tia pod-almośó, raujtkiość, ł-atwość
p-rzeijmoiwain-ia -się różnem-i -p-rąida-mi, dosfioso- 
wyiwamiai się dio różnych środów sk?

Po europejskiru -rozgłosie Henryka GIL 
oenjHtt-e'-nit, rzeźbiarza i* -malarza, zdawa-óby *ię 
mio-gło, że sztuka jego to co-§ żyw>iiol!-oiwe-go, be-z- 
pośredintegd, bairdlzio iudiymidu-aluego, Tym­
czasem- Gliceusite-i-n jest Proteurzem1, kitióry tw 
kaiżdym swoj-ęm- dizi-ele pojawia się w i-nne-j 
postaci, Wśró-d- itiyHui -a 'tylu utirorów' wysfa- 
wiiiciaych nji-ępodcbnią uchiwylcić jaiki-egoś iprze- 
iwbdmiego tonu icisoibist-egó! Glicen-siteł® wfeywa 
się z łatwością iw śtyl-e i irnatnijery riajrotnmiaiit- 
sze, tworzy ma-przemiain ipaaąiżki1, k tóre sairo- 
wo,śc:ą  tosżtałtów x sztyiwnością szat przy-pomi- 
raają archaiczną rzeźbę grecką, i popiersia 
ma-rrmiroiwe, które tchną tniecmal akademic­
kim klasj7cyizme-m; twarzy wzorowanego n-a 
-ęM-oiżes-zn** (Mi-chała Antoła „Mesjasza** i po- 
k-rewine-go k-ainieomym d-emon-am indtuslki-m — 
..Poiliwo-rka**. IWśród1 tylu przemian stałym jest 
jedynie miefrzostwio, z jakiem artysta ©p-ano- 
wjiwa- k-alżdy małe r-aił i ikalżdy -temat. Wiśród 
ryisunfkiów Gliceruslietoa jeden zasługuje n-a 
szczególną uwagę; to igłowa starego Żyda © 
spojlrziebiu typem, .pod -naibrzmi-ał-eimi ip-ow;©- 
ka-m-i-, o iKtabh wyknzyiwionych boleśnie i 
twarzy poorarnej bruzdami; ileż przetylt-ego ży­
cia. żniużen -a i- m-elanchalji' zawiera w scibie ta 
twarz!

„REJTAN14 MATEJKI.
Gdiy w r. 1773 zawiązała- .się pod iw-odżą 

Adama- Poirińskiego konfedeira-cja celem- za- 
twi-erdzemia -podziału ziem polski-ch m -ędzy 
mocarstwa caciesun©. poseł nowog-rodiziki . Ta­

deusz Ret:itaił, ni© -micigąc iraatezej p- w-strzymać 
poslłów ód udżioił.u- w  konfedć,racji, rzurił -się 
na próg s-affi sejmiofwe), w-te-snem c.ałem- za- 
gradK-ając im wyjście- iDizi-ało się to w Zam­
ku królewskim iw Wa-rszaiwó©. Teraz w  tym 
saraiym Zaimkiu .wisi obraz -Matejki, przed/at-a- 
wiajajc-y ty -chwi'lę.

(Po- ,jKazami-u Skargi" m-oźe -najlepszy z o- 
b-razów Maitejtk'. Mtóejeza .przytem o uiedó- 
kladnośd historyczne, 'które rozmyślni© po­
pełnił (Maóerik© <ŚLa spott-ęgowania- wrażenia tej 
®c©m'', (mn -ejsza- o -rozsypane w sali -obrad sej­
mowych Scanty i dukaty z dwu-gło-wyim orłem, 
mające w  dziecinny sposób s-ymb-eliziaw-aó roz­
pusty i- praediajność posłów, mniejsza nawet o 
naittok poisthc: i n-a-dimi-ar Szczegółów”, kttóre 
można dopiero- zauważyć zbl-iizka: -główna gru­
pa osób z ftejt-a-n-eru, Szczęsnym Potockim, -Po- 
nińisikiim! i ©raniokim jest Siu-taj oamal-o-wana 
świetni©.

(Nie będę przepisywał w  tern mięiem1 wy­
bornej amaiiiizy „©©jltaina", którą dal Stan sław 
Wiitik-i-eiwlcz iw swej -książce o Matejce; chciał­
bym tylko zr./.naictzyó, że w obraz© tyim -jest
dOia imn-ie ©oś z pirzy-jem-n-ości targania i roz- 
d-zi-eran-ca siwoi-ch ram, coś ee z-nęcan a  ,się nad 
ŝa.m-yni] .stcibą, ©oś z s-amobiczowaD ia._ ,i poj­
muje, że p-o mamatowan-iu „Rejtana" -patrjoci 
tnioigl-i po-wiodizieć wraz z Kraszewskim: „(po- 
licizik-o-wiać trupa matki n :-e god-zi się".

Mieczysław \YalIi»«,
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■radzono Maikaraka dio Delegacji, przeprowa­
dzono ponowne (badan '© go. Maikarulk daije ze­
gnania chaotyczne. W każdym razie twierdzi, 
że morderstwa d-oikotnal jego wisipólnitk, on. zaś 
był jedynie b  erąym widzem całego wypadku. 
Zeznaj© en między innymi, że kolo godziny 
12-ej w nocy usnął jak i Frąckiewicz, zaś 

1 mniej więcej kolo 2—3-ej wszedł dlo pokoju 
jogo wspólnik, zbudzi go i szeptem, nakazał 
miu milczeń e, puczem toporkiem, który przy­
niósł z  pokoiku Makaruka u-d-erzy-l 2 raizy 
I  Jackiewicza w głowę, następni© scyzcryfkiem 
poderżnął mu gardło. Nastąpił podział łupu. 
Wspólnik .wziął pieniądze i wal zik^ zaś jemu 
Maikamtkcwi. wręczył futeo Frąckiewicza, skó­
rzaną kudj£kę, trochę papierosów. niewielką i- 
iośc pieniędzy t butelkę •koniak®. Maikaruk 
z poc zątku twierdził, że sprawca zibrodini wy­
szedł ̂ niezwłocznie po dokonanym zabójstwie, 
on zaś (iMatkairuiki)', przeczekał do. 8 rano. i do­
piero wtenczas wyszedł na ulicę. W każdym 
razi© ujawniły się szczegóły, które dowodzą, 
że Makaruik planował, jeżeli nie zabójstw©, t© 
kradzież na. kilka dni przed zabójstwem Frąc­
kiewicza. Mianowicie mniej więcej na tydzień 
przed zabójstwem zginął klucz od jednego z 
pokojów, znajdującego się na tym samym ko­
rytarzu, na którym mieszkał n ’efooiszciyk. 0- 
kazało się, że klucz len wziął Maikamufe, gdyż 
pasowali on do frontowych drzwi, k tóm ni wy­
chodził jedynie pułkownik Wrliikowski. Nai- 
widóczniej tern i drzwiami wypuścił Makaruik 
uwego wspólnika, a potem wyszedł sam. Hi­
storię znajomości swej ze wspólnikiem Maka- 
ruk podaje w sposób następujący: na kilka­
naście dni przed zabójstwem będąc na pod­
wórku gmachu Delegacji, spotkał on jakie­
goś czScw eka. który po wszczęciu1 z mm roz­
mowy wypowiedział chęć wym any rubli so­
wieckich na miarki z uwagi ma wyjazdi swój, do 
kraju. Maikanik, .który wiedział, że Frąckie­
wicz chciał nabyć pewną' ilość „scw :eteik“, 
zaprowadzi! go do pokoju Frąckiewicza’ i ten 
ostata! jakoby nabył cd nieznajomego ,,’so- 
wietlkr. Potem, jak twierdzi Makaruik, ' ów 
nieznajomy sam k'lkakrotaie przychodził d;o 
Frąckiewicza i zm enial mu m arki na ,«©- 
wiettki". IW sobotę nieznajomy zakomunikował 
Maikarukowi, że Frąckiewicz po sad a  większe 
pieniądze i że wobec tego należałoby go „o- 
eikuibaić'*, (po rosyjjslku: paszczupal*) przyczem 
dicdaJ, żeby Makaruk się niczego nie bał, po­
nieważ ©n zrolbi to całkiem „igladko“, i dał 
mu do zrozumień a, że ma zamiar uduisfć 
Frąckiewicza. U?talonem zostało, że ów nie­
znajomy był u  Makaruka © godz. 8-ej wieczo­
rem w sobotę, widział go tam jeden z jeń­
ców wojennych, który pracuje w  Delegacji 
polskiej. Makaruik przyznał się do tego do­
piero pod wpływem kategorycznych zeznań 
jeńca', gdyż z początku twierdził-, że widział 
nieznajomego -na 3—4  dni przed zabójstwem 
po raz icstaitni, (Po przeprowadzonym na 
mi-ej.scu badaniu Makaruka, został on odwie­
ziony z powrotem d© policji kiryniinatoej. Po­
nieważ n e jest wykluczoną moiżliwość wyjaz­
du wspólnika Makaruka eszelonem, który (wy­
jechał w niedzielę, przeto jest on zatrzymany 
w Mużajsku, przyczem powzięto kroki, aby 
nikt z eszeiloa-u nie mógł s ię ' wydlalić. Należy 
oddać sprawiedliwość władzom * miejscowym 
że jak dotychczas czynią bardzo energiczne 
poszukiwania i ujawniają dużą sprężystość. 
Wykrętne zachowywanie' się Makaruka utrud­
nia dotarcie do osoby jego wspólnika. Władze 
miejscowe wyrażają nadzieję uis-talenia i-eg© 
osoby i przytrzymania takowej w najbliższym 
czasie.

nl

• szyjjtkim ^towarzyszom i przyjaciołom, jak również p. Prezyden­
towi Miasta Drzewieckiemu i przewodniczącemu Rady Miejskiej p. Baliń- 
skiemu za udział w oddaniu ostatniej posługi nieodżałowanej pamięci

Stanisławowi Palińskiemu
i za tak liczne i wzruszające dowody współczucia składam niniejszem  
serdeczne podziękowanie.

Zona i R odzina.

C Y R K
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Horsea, 1-8 października. (PAT).   P ią­

te sesja konferencji irlandzkiej została odro­
czeń a na kilka dini. Bolychciza-sc-we rezuiliaty
®ą — zdaniem dzienników angielskich   y,u-
Pełni© zadawalające. Zwłoka- -nastąp fe z po­
rodów  technicznych. Oficjalnego b-iule-lynu 
te®zeze nie ogłoszono, jednak p-óhirzędowo 
n'ńwi się © zrozumieniu ze strony delegacji 
tclandzkiej stanowiska a-ngiaMóego.

SPRAWA ULSTERU.
Londyn, 17 października. (BAT). (Havas). 

Konferencja irlan-dzko-angielska odbywa w 
ftliszymj c ągu posiedzenia poufne. Jak  się 

dowiaduje ,,Tiimes“ w b'ezacym t-ygodni-u- TO.
w'ania wejdą w ©kres krytyczny, ponieważ 

I- oruszena będzi© sprawa Ulateru, ©waz sŁosun- 
°w prawnych między Irlandią a Im-perj-uim, 

BUNT W OBOZIE JEŃCÓW.
Londyn, 18 pażdziern ka. (PAT). (Ha- 

1° n ~~ Ja9f komesi ,4>aily Mail“ jeńcy ir- 
JMidzcy. więzieni w ©boże w Spikersland, 
^unnw a-i, się i zdemolowali budyn-ek ©bo-

r !|3 bl skim m M m  ■

( H a S S - Bt^ ftp01’ 1 8  'P ^ d z ic n d k a . (BAJT).
Tćnm,- y,*oita IPorta przedstawiła Wy­

prałeś! przeciw^© 11 P®'64*w‘ Sprajwierzonych
nvsarza greektego ^ f e n b  Wysokieg© K©- 

Prz-e® grecki organ rzad-o-
nT t s 080iw«in-iu* praw  hei?ńsSdch
na terenach ofcujncwai^h pS,ez Greków.? IM pif’yjp

Bruksela, 1 1 października fPA'Ti fTTa- 
vas) M niCer pracy, - s o c ^ ta  Anseele, 
wz*sf!ni«yl wiczoraj na uiroczr^-eśc,; w ja pou- 
Viere; gdzie wręczono b. u ;ze-3toifcom w,0| nv< 
*>e'»i storn, czerwony sztanidan- z wizerunkiem 
ioinierza belgijslkiego, łamiącego karabin.

Lucyna Glattówna
po ciężk ich  cierp ien iach  zm arła  v# Otwocku, p rzeżyw szy  la t 24.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego nastąpi w środę dnia 19 
października o godz. 4 po południu.

O powyższem zawiadamia w nieutulonym żalu pozostała 
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Kosor s s o i i i i i  iłiird i
TURATI O INTERESACH PROLETARIATU.

OŚWIADCZENIE PRZEDSTAWICIELA 
SOWIETÓW.

Rzym, 18 października. (PAT). (Stefami).
Na k'omgresi© socjalistycznym w Mediolanie 
Turati wypowied-z ał gorącą mowę, w której 
podkreślił kornieczmiotść współpra-cy z innemi 
partjaimi, albowiem interes pro-letarja-t-u jest 
identyczny z  interesami: Ojczyzny. Przystąpio­
no d© wyborów*, które wylcazały zni-komość 
wpływów lewego skrzydła, na którego czele 
stoi Lazzari. Przedstawiciel Rosji sowieckiej 
niezwłocznie oświadczył, że włoska partja so- 
cjaili,styczna stoi poza nawiasem 8-ej- Mi-ędizy- 
iiarodówlki, ponieważ w rzeczywistości sa-n- 
kCfO-nu-je współpracę a partiam i buinźuazyjine- 
m . Oświadczeni© delegata Moskwy został© 
przyjęte gwizdaniem z© sitrony większości 
zgroniadzofny-ełu

Mijraiiiy Mm rrtstslc
Genewa, 18 października. (-PAT). (Ha­

vas). —  Otwarto tu  drugi mię-dizyna-rodo-wy 
ko-ngrea kobiet robotniic podi przew-odnictw-em 
p. R-obins, przedstaw'-delk: Stamó-w Zjednoczo­
nych. Na koinigresie jest reprezentowaaiy-ch 
wiele krajów.

koafereację waszyngtońską, to Włochy wydałyby 
w  tatóm razie ania-rtkiza Delia Torrełta-.

— Lloyd Ge-arge zabierze glos na <tósiejszein 
posiedzeniu iaby gmin.

— 1-g-o -b. in.. matka- nieletniego cesarza f i ń ­
skiego Heun-Tuoig, zdetrcmizowan-ogo w r. 10112 z 
powodu sporów roJzinnyoh popełniła samcbójstw-o.

I

W A R S Z A W  KJ  
Bjr. SL MrBGzkswski.

Dziś, 8 w. gościnny wystąp trupy WORTLEYS 
rozgłośnej sławy fenom, artystów zwanych: Lata* 
jący  Ludzie11 pozatem reszta atrakcji wszech­

światowych i tresura koni.
S k ła d  p . I. „Po&k* Centrala -Handlu NitaSf*  

przy oiiicy Kru-czej mir. 24 jest jedyną polską pł-a- 
córwilcą, tirakttoą-cą b ra n żę  nidlarską. jako iwyffączaią 
awojją sp ec ja ln ość .

CZffldamńe -tak ipojmoiwanej dżiiala-Iiiości polega 
na: zacpatrywa-ni-u iwszystklch Kóek ro-ln-iczych, 
zrzeszeń, stoiwarnyszeó o c-ha-raikterae wi*pó®dziel- 
czyim w towar, maj-iepszy jaDoośclciwo i skaililculorwa- 
uy rwedllong cen oaifiiaaszych rynkoiwy-ch.

S y ste m  p ra cy  ‘n aszej p o le g a  ma sum -ieinnej, s ta -  
rann-ejj i  azy-bk.-cj olbsSjdze, , n a  utrzymam-ki aWad© 
w isiaCcij g o to w o śc i toiwairoiwiej p o d  w aględ-em  a so r­
ty m en tu  zaró w n o  zagrami-cznego .ialk i  k ra jo w eg o ,

•W ten sposób zo-r|gaiiLzc-wane -przedsiębiorstwo' 
m a  Mfotoość sprostania nańpoiważnwiszyini za-mówK-e- 
nloim oraa aadaiwalania Się nilinifm.akiyim zyski:-em, 
opierając tein zyisk -wytącanne na iwyaokości ©broltów.

Podstawą dztaSalności tak zakreśJ-on-ej zaiwdzię- 
czaimy swój roawój, zajlcreślający oo-raiz szersze krę­
gi.

N a każcie żądamite p rz e sy ła m y  -oferty sacB egółe- 
w #  l  smużymy rad ą  ż informa-c-ją iw z a k r e s ie  n asaej  
ppeic-jaln-ości

Polska Centrala Ha«dln Nićmi 
S. Wegenko i S-ka. 

Warszawa, K-ruczai 24, tel. 137-17, 266-14, 2Q1-C15-

l miii Sowierkiei
— Ame-rykańsiki KwnSet Ponnocy dla 

glodinych iw; Rosji otwiera stołówki dlla 100 tys. 
dir. e-ci.

—  Sowiecki konn-isairjai ©świa/iy iwyidiaJ 
rozkaz natyiciun a-sl owego Kainikni-ęcia wszyst­
kich chederów.

— -Potwierdzają się wiadomości 0 ofen­
sywie bolszewickiej- przeciwko -rep-ublLce Da­
lekiego -Wschc-d-u, mającej siedzibę w Nikotl- 
»k-u, am z o odwroc © óddźiailów Merkułow-a.

— W Rydze roap-ocząl obrady kongres socja­
listów' państ-w bałtyclkich.

— "W Ber-łM© wcaoraj Z pawodw gbrajkui pra­
cowników drukarskich pisana, z wyjąMdemi soicja- 
list-ycznych i koteuniistymych, nie wyszły.

— W Poggio-Te-mpesti (To-skanja) przyszło w 
-n-ocy d. 1 !b. ni. do walk między fa-szirtam-i a to ­
rn unistami.

— O ileiby Briand i Lloyd Georg© udaliL się na

li &|Ui
C. K. W. Dziś, w  środę, dn. 19 paź­

dziernika o gwfa. 5-ej po poł., w  lokalu  
Zw. Pol. Posł. Soe. odbędzie się  posiedze­
nie Centr. Kom. Wyk.

Tow. fow. członków C. K. W. prosimy 
o konieczne przybycie.

Scikneteriaf Generalny.
Odwołanie posiedzenia OKR. Dziś w  śro­

dę posiedzenie Okręgowego Komhetru R-dbof- 
niczag© nie odbędzie się z powodu innych waż­
nych posiedzeń.

Zamiast wieńca na mogiłę towarzysza Ba­
liński ©g© Centrali. Kozn- fet Wykonawczy asy- 
gwuje 10.000 imrJrok n a  Wydział Opieki nad
Dzieckiem Róboilniczeim.

Dzielnica Wola. Czyste. Dziś © godź. 7 w. w lo. 
kału dzielnicy (W-oAka 44) odlbędzite Się nadzwy- 
ctaja© zebrani© ezlcuikćw.

Dzielnica Mofcołowska. Dziś o  godts. 5 1 pól ptp. 
w lokalu cżieJuiry (Bsgatela l,2a) odibędzi-e się  ns-d. 
awyczsjne -ogćl-ue zebranie człoiników dzielinicy.

Dzielnica Rowązki. Dziś o godz. 7 w' lofkalu 
dzielmicy (Okopowa 80 m. 16) odbędzie się nad­
zwyczajne ogólne zebranie cał-o-nków dzielnicy.

Dzielnica Praska. Dziś o  godz. 7 w  loflrahi dzieJ- 
nycy (iBrałsowa 29) ©dbodzie się nadzwyczajne o- 
góln© zebraoi-e członków dzielitiiicy.

Dzielnica. Powiśle. Dziś o- goda. 7 w  lokalu 
dzi-ełracy (Solec 68), odbędzie się na-dajwyaajla-e o- 
g ó in e  zebraaiie c/ionków dzielnicy.

Dzielnica Jemzolimska. Dziś o gada. 6 wiecz. 
-w lokalu dzielnicy (Chłodu® 41) odbędaie siiię ma-d- 
Dwyczajne pcsiedzie-ni® (komitetu dzieSjicawego w m  
z mężami zaufania PiPS. z fabryk; w-itenóesarndżień 
o  igodz. 7 wi-ecB. odbędzie się  ©gótae zol-ranie cz to -  
ków dzielnicy Jerozolimeikiej. Oproszeni są o przy­
bycie wszyscy członkowie, dzielnicy. Sprawy bair- 
dao ważute.

Klub Ufandelinistów. Dziś o godz. 7 w lokalu 
OKR. (A-l. Jenozcl-imakie 6) odbędą eię. ćwiicacinia, 
n-B które p:rażeni są o putokiuałne przybycie wezy- 
scy człoukowiie klubu z instrumentami. Nowi człon­
kowie imegą się zapisywać od godz. 7 w.

S p r k e s i a ż  c u k r o .
Dotychczasowe punkty sprzedaży pragnące nadal otrzymywać cukier za po­

średnictwem Wydziału Zaopatrywania do rozprzedaży ludności Warszawy, muszą od 
dnia 19 b. m. zawrzeć nov?e zobowiązania i powiększyć kaucją do 50.000 marek.

Jednocześnie ze zwiększeniem kaucji lub ewentualnym  jej odbiorem, odbior­
cy cukru z Wydziału Zaopatrywania w myśl poprzednio przyjątych zobowiązań winni 
od prowizji osiągniętych ze sprzedaży uiścić podatek stem plowy w wysokości Vt %.

r ‘ r* '      — .......

■ Sol Mala I ciemna
wagonowo i w dowolnych ilościach (z m agazynu) jest do sprzedania w Wydziale Zao­

patrywania Miasta, f tr e d g to  *8 2 , p o k ó j 9 , od g. 9 —12.

Pń&targ' i&stny
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znajdujących sią w Poznaniu ogłoszonych do sprzedaży konkursowej K. 11 
w biuletynie„DEMOBIL̂ -̂ty

odbędzie sią w Poznaniu 25 pażdziarnika p. b.
Bliższych informacji co do miejsca, godziny i warunków licytacji udziela 

Ekspozytura Oddziału Likwidacji Demobilu W ojskowego w Poznaniu. D. O. G.

PLENARNE POSIEDZENIE KOMISJI 
CENTRALNEJ ZW. ZAW. W  POLSCE.

W  czwartek, dn. 20  b. in . o godz. 10-ej 
rano w lokalu Al. Jerozolimski© 6, (daw­
niej 56), odbędzie się plenarne posiedze­
nie Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych w  Polsce.

Sekretarj-at prosi członków o  pun- 
ktualn© przybycio.

Barsfnsść Or<opedj-ś«i. W czwartek, d. 20 -b. m.
0 godainte 6 i pól wlecz, nr kiika-hi Zw. Leszno 53, 
odbędzie f-ię zebranie n-aszetj sedecji Na ponzą-dta 
dziennym w ylór zarządu Sekcji Stawcie sie licznie
1 puniktualinie!

Zredukowani robotnicy fabryki. „Par«>wń®« mo.
gą s:ę zglołzać p > odbiór deputatu za wrzesień od 
d. 19 <io 22 b. ni w sklep© fabrycznym,

Zsnis no-inobrnz?.
Notowania giełdy wnarszawskfoj.

[Waluty i dewizy zagrank-zno, zwtaancaa marlnł 
niemiecka w dalszym ciągu zniiitawo.

Franki francuskie 300.
Funty szterlingi 16.000.
Dolary Stan. Zjćdn. 4200 — 4250.

Wczoraj przed południem płacono v? -Bytomiń 
»  1 markę niemiecką 15 mk. polskich. ’

Spadek marki niemieckiej w New Yorku. „Nem©
Fre-ie Lresse* d-onosi z -Nowego Yorku: Kurs mark} 
n.emleclciej wynosił dziś 0.5525 dolrra. Jest to naj- 
niiszy kurs mairki mi-onuecikiej, jaki kidytolw iei 
aotowatno it-a giełdzie n-otwojorsCriej.

Spadek marki niemieckiej w Londj-aie. wNeu« 
freto -Presse“ donosi 7. Londynu pod datą onegdąj- 
eaą: Marka niemiecka na tutejszej giełdzie osiągnę­
ła dzisiaj najniższy kurs, jafci dotąd notowano. Był 
on dzi.4 o 200 punktów niższy od kursu z  ostatniej 
soboty. Nastrój paniozny. W  -kołach handlowych 
przewidują dalszy spadek ma-rifci nieanieekiej. (PA.T).

Kronika.
STAN POGODY 

(według d-anych Państw. Instytutu Met-eorel.). 
Temperatura najwyższa wynosiła (Wczoraj W 

Warszawie 20.1®, najniższa 3,7®; w  Zakopamean o- 
ncgdaj*19 i  0.

Przewidywany przebieg pogody w dnto dzi- 
s.ejszym: Dość pogoid-mie, caepło. rankiem mdejisica- 
mi mgły, słabe wiatry 1-ckalto©.

W sprawie peirerki dla Marywilu. Bimro
p-rascw e Mi-n. Skanbu komunikuje, że ipodlau-a 
przez niektóre pisma1 codzienne wi-adiomość, 
jaikoby Tząd udK-i-ełić miał pożyczka przeósię- 
bietney testru operetkowego „Maryw-il“ jeist 
niezgodna z .pr-anvdą.

Nommaeja Komisarza Rządu m. Warszawy. —
, Przegląd W'eozo-nnY“ donosi, że  ma imlejsc-e p. A- 

uusza iKomisairzejn Rząd-u na ani. Warszawę nazna­
czony zastał p. Marja-n Bo-rzędki.

UJĘCIE SZAJKI ?1 BANDYTÓW.
Jeden zastrzelony.

Od dłatasr.eg© już czasu pow. s ł/m'mskj. nowi®- 
groctok-i i Md-ki byty ns-wiedzun-e -praez z»rga«iizo- 
\v*ną saaj.kię bandjtow. która napadała na eaosaoh 
i m-a -miesz-kaula. ,po-lując przedew-szysitiktem na przy­
byłych z  Ameryki emigrantów,

'W tych dniach komendant .piosternmku -w 'Zdiai-ę- 
ciole (pow. sJanfmski) st. pmodwsniilc, Jam. Madej­
ski. i kierooMHiik ek'spoayt ury śledczej *? SłoJUaia 
otraymaH pooifno imfo-nmacje, że w e wsi T-o-kuuy 
(pow. słommsta) ainajd-uie się szsijka bandytów, do- 
ko/ iywa,jąca w okolicy na-padów. Wówczas kierfflwntk 
okręgowego urzędu śl-ed-csego z Nowogródta, p. 
Bachracb. z wywiadowcą Janem Cta-nl-rom i wspom. 
nianyiBii w.rae-j przc.d-stewlcielainń policji dokoa&Li 
ciblawy w Taikunacb. Bandyci ostraehnraSi s :-ę łera 
gnoeJ11 p. Bachracha. że podpali wi-oske. >"-<hcuiia o- 
pryszlków d.» poddania się. Jeten. z -bandytów, Józef 
Wisjeakiewłca. usiłował amikn-ąć. lecz pociraelU go 
»t, -przód. Madejski; w  drodze'do szpitalls bandyia 

WytóStócu! obławy oyto uttocto tw TViłkuaadh 
14. 3. w sąsiednie* are-se© 10 ba-ndptów. Są to: Jan 
i Ignacy B-asaj. Konstanty i Piotr Ko ko. Konstanty, 
Jan i  Pawei Matko. Teodor (syn iMiikolaja). Teodor

I
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(syn Gabryek') i Paweł Maksy>m<muk, MMiał Mu- 
dry, Michał Cyjriel. Jćacf Czucaejteo. Konstanty Ben­
der, Teodor Krywica, Antoni Kaazsn, Aleksander 
Wojna. Antoni, Łopata. Ig n a cy  Zygoto, Jan Zielen- 
'kiewioz, Jóaaf Hnilinik. Jateóib Pranlciewta, Piotr 
Bohusz, i Piotr Czerwony. Dwaj ostatni 'byli przy­
wódcami. bandy; będąc w Rosji sowieckiej. stażyli 
cmi w marynarce, przyczem Czerwony przechwalał 
się. że w czasie rozruchów sam zastrzelił Około 50 
afioerów rosyjskich.

Podczas dokonanej rewizji znaleziono w Tol- 
ikunach zakopane w ziemi 8 'karabinów1 specjalnie 
Obciętych w c to  ukrycia pod pa lem  oraz k lk a  r e ­
wolwerów. Przy bandycie Piotrze Kosko znaleziono 
581 dolarów w  banknotach i 20 w  zlocie. Kosko 
przyzna! się, że pieniądze te pochodzą z nsipadrf we 
wsi Nanbutowńczsrh (pow. stoahnsfó) na przybyłe­
go z Ameryki Stanisława Zdanowskiego. któremu 
zraibowaii 2860 dolarów w banknotach i 28 w zlo­
cie Następnie poznani zostali Józef Czuczejko, I- 
gnacy Basaj. Teodior Maksymwzmk i Jakób F rankie­
wicz, jako btorąc.y udrfał <w napadzie ;na sraosie m ię­
dzy Nowio-Jeiną a Zdzieeiołaml (po*\v„ stouŁmski); 
wiówczas to zrabowano przejeżdżającym 140.000 mk. 
gotówką, oraz biżuterię ii różne rzeczy, przyczem 
ciężko zraatono woźnicę, Judęda Fajlwusiewifczai i 
pasażera Mendla Rcszkima. 'których amaiesaszcno w 
szpitalu w Wilnie. Okazuje się. że Czuiczejko został 
poznamy przez rannego wioźniLoę. jako strzeliaijący. 
Bandyci przyznali się ogółem do 10 napadów z bro­
nią w  reku. W obławie brało udział tylko 9 przed­
stawicieli policji. Zaznaczyć mateżv, że olbecnże na­
pady w okciMfarli tych ustały i  ludimość ntóejecow® 
swobodnie odetehmięła.

Pies w płomieniach. Na ul Złotej róg Wielkiej} 
■ je in ego ze sklepów wybiegł p its , na którymi pa­
pu  s ię  sserśĄ Kilku przechodniów podążyło za u- 
ciekającym i skowyczacym psem. chcąc ugasić o- 
gień. Nieszczęśliwe zwierzę wpadło do domu* Nr. Ili 
przy ul Wielkiej, gdz ogień sam zga^, lecz 'wy­
paliła się szerść niemal na całym grzbiecie. Kto 
psa podpalił, nie zdołano ustalić

Cz-go już nic kradną? Nocy wczorajszej z przed 
sklepu optycznego Drebera na rogu ul. Marszał­
kowskiej : Z cte] skradziino wielkie b nokle rekla­
mowe. Ponieważ operacja ta musiała zabrać zło­
dziejom) sporo czpisu. zacbodz' pytanie, gdzie wów­
czas znajdowali s;ę: policjant. mający poste­
runek na rogu 'ej ul'ey oraz dozorca noicny. pilnu­
jący 'Wyłącznie ty'Iko kilku sklepów:

Teatr i Muzyka,
Z FILHARMONJI.

Koncert symfoniczny pod dyr. E. Młynarskiego 
% udziałem pianisty L. Siroty. — Jadwiga Elsne- 
równa, skrzypaczka. — Smirnof.

Ostatni koncert piątkowy poświęcony był De- 
■bussyteimiu, Discasowi i Czaijkolwrfaeinm

Tylolkroitnie grane ,,Pppoiludniiie Fauna“ nie 
dhybfcby wrażenia, gdylby wszystkie bogate, cieple 
kiolory palety imstrumeintalnej frarouisiklego im:i- 
etnza impresji — odidame byffly z odipewiedniem 
ciepłem, z odlpowi-edmrą plastyką przez odkifesbrę. 
Tymi razom prodlJkrfa ta  wyszła z pod' paleczlkii feai- 
pel mlstnaawakieij p. Młynarskiego bezbairmnie. Po­
dobnie — prześliczny pierwszy oiokluirn. Nokturn 
druigii D!flbiusisy‘€go, w rytm ie przypominający 
.jUczmiia raarnoksiężnika1** Ducas’a, który zresztą 
zaraz po tniim nastąpił', uda® się już leipieji, a zupeł­
nie ona wysokości wymagań stanęła uw ertura „Ro­
meo i Jul(ja“ CzajkorwiSktega.

Iłeknoć stochać rwypaidinie Gzadkowsikiiegia, np. 
■właśnie znanego koncertu b-obolł, Iktórym zakoń­
czył się wieczór, tnie można nie poddać silę uroko­
wi, jatki wywiera ta  muzyka, płynąca prosto z rnie-
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S fie b y w a la  O kazja  
Kurto we Składy Fabryczne

W E Ł N Y :
paltotowe
ubraniowe
gabardiny
bostony
watolina

po cenach 
fabrycznych

B A W E Ł N Y :
szewioty

podszewki
satyny
płótna
w a t a

Wie!lei w ybór flanel od mk. 625 za metr.

1
S p . z  o g r .  o d p .

LESZNO 2. Pierw­
sze piętro w bram ie vis- 

a-vis Rymarskiej.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B U N A *m
od 15 M arca r .  b. w y c h o d z i  pod r e d a k c ją :

K. C z a p iń sk ie g o ,  I. D a s z y ń s k ie g o ,  T. H o łów k i,  M. N ied zia łk ow >  
s k ie g o ,  S t .  P o s n e r a  i Z. Zarem by.

Ukazał się Nr. 41 1 zaw iera:
T . H o łó w k o . O statnia stawka. T . S z r e n ia w a .  Szkopuł im perjalizm u. E. L. Stosunek zarob­
ków obecnych do przedwojennych. J. M. K o r sk i . Sjonizm. T. K—o z .  Przegląd polityki Zagra­

nicznej.
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. M iesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 4CO mk.. Zagranicą podwójnie; w flmcrvce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja :  Warszawa, W arecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
Administracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodziert 12—1 pp. 
PS. Numer okazowy „Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

* n a  r o k  1 9 2 2 .
)  •

Zamówienia przyjmuje Księgarnia Robotnicza (Warszawa, Wspól­
na 17). Wszystkie organizacje partyjne, związki zawodowe oraz inne in­
stytucje robotnicze uprasza się o natychmiastowe nadsyłanie zamówień 
celem uregulowania nakładu.

O g ło sz e n ia  r ó w n ie ż  p r z y jm u je  K s ię g a r n ia  R o b o tn ic za .

wycaeaipaoieigo, gorącego, serdecznego natribnwni®.
P. Sirota, wykonawca ' części fortepianowej, 

jest. (jak to już wiadomo z jego występu ziesaltorocts- 
nego — pianistą pierwszej /klasy, Techniilka, 
już dziiś ineeiporównaina, zastanaiwiająca u młodego 
stosunkowa wirtuoza, inteupirotacja diośrzala.

Zresżją więcej powie uam zapewne o niirn 
naijWiizszy koncert środowy.

*
* *

\\f niedzielę po pofi'udniitt, w towiamzystiwiie 
Smiinnowa, dala siię poznać poraź pierwszy młoda, 
lutalenbowama alrirzypaiczka, p. Jadwiga Eisnerówna.

Eleneirówna je s t uczeinmicą Szewczyka i tę dobrą 
sżkolłę po niej poznać. Aspiracje posiaida poiważne 
i eadókuimientoiv\al!a to, wylbierając e a  popis Bacha 
kooicert sikrzypoowy e-dluir; rzeoz może nieco nie­
wdzięczna d.l,a delbiutaintlki. Ariystika posiada tom 
piękny i czysty, j prolwaidżffialby simycaeik zapewne 
zuaciznie lepiej, gdyby trem a nie cdlbierala jej 
■pewności ręki. ZysikaiŁa sobie syimpaiję przez, biralk 
wisizelikiego efekoianstwa estirad!ow,egio) jalkkoliwiók 
zrozum Lenie warurików wiel'ki'ej sali koncertowej 
i masowej ipuibliiazności może,, w przyszłości, pnzy- 
datóby się jej lepiej.

Orkiestra, pod ikreranljieim ,p. Ozimińskiiego, 
n.ie traoąoeigo nigdy zimnej — co mówię! — lodo­
w atej krw i (niestety!) — zwtt'aiszcza w pilerwazem 
Allegro, callkowicile zakrywała solbą lAhcertantkę.

P. Smirnof śpieiwial hardjzo piękntile oaly swój 
program;, znany już z (koncertów poprzedlnioh, śpie­
wali esysto, zachwycając inlenasyoomydh sltoctaczy 
niektórem i mirtrzowskiemi szczegółami swojej 
tecbiplki (oddeioh!1). AikicnxupaaujtoiwaB: oAezrównsuny
,prof. Ursteip

Wieczór pieśni Konserwaforjum (Dagmara-Reniua).

Program zawierał istotnie pieśni prześliczne: 
R. Rorsafcowa, Greczaiaincuwa, Radhnr/niinowa, Glie- 
r®, Skrjab;in‘a, Krasina, Medtnera i i-n. roi?yjekich 
komipoizytoirów, nadto kilka pieśni polskich.

Ale p. Renina jeszcze śpiewać ule umie. 'Smu­
tne to, lecz niestety prawidEiwe. Trudno tt tej kon­
cert antki mówić o jakiejś szlkoto, bo odnosi się 
wrażenie, że tam woigó1!© żadnej nie 'było.

Są widocznie wciąż jeszcze „także artyści1*, 
którym się wydaje, że śpiewać — to nie sztuka

J. R.

Teatr Wielki. Dziś balet „Pan Twardowski**, 
jutro opera Rubinsteina „Demem**. W piątek „'Ma­
dame Butterfly*'.

Teatr Rozmaitości. Dziś .JTziieje'saloou** K. 
Wroczyńskiego.

Teatr Reduta, Ozlś komedja W. Chełmickiego 
..Wojna i miłość *. Jutro i  w .piątek JWcjna i mi- 
lość“ .

Teatr Dramatyczny. Dziś i jutro „Trmt&n'*.
Teatr Praski. Dziś po raz ostatni ..Przed śnia- 

<łan'em“ i „Dożywcció** Frsdiry. Jutro wznowienie 
„Dobrze skroljonego fraka**.

Z Filharmonii. W Fillharmonji dziś gra' pianista 
Leo Sirota. W piątek wielki koncert syimifoi/iiczmy 
skrzypka francuskiego Jacques Thibaud.

~  POK W ITO W A N IA .

Na Bibljoiekę Publiczną.
Zofja Sameryt i Marfa Batog ja'ko karę  mk. 850.
Kolo Oświatowe Kursów dla donosi, mk. 5000.
J  KrecauncDwiczowa mik. 500.
Stefamo&tiwo K. z Częstoohowy mk. 500.
Związek pracowników zarządu Stowerzyszenia 

Mechaników Palskich z Ameryki. Warsizaiwa, Mar- 
saałlwwska 46 — mk 17.546:

Canlrala S p M zls lc iy t l i  UmnvMSo i a i m - l i i i i i i i a i L  S
T a m k a  I, w  W a r s z a w ie ,  t e l .  2GS-I5

DOSTARCZA 
bezpośrednio od producentów

Zboże Aprowizacyjne
dla k o o p era ty w , z r z e s z e ń  r z e m ie ś ln ic z y c h ,  

m a g is tr a tó w ,  k op a lń , f a b r y k ,  m ły n ó w .
Wykonanie kolejne.

Tysiąc (1000) Kołder Watowych
b. c ie p ły c h  r o z m ia r u  p r z e s z ło

d w a  m u tr y  d łu g ie  i około d w u  m e t r ó w  s z e r o k ie  nowe 
a m e r y k a ń s k ie

pokryte z obu stron jednakowym b. trwałym m aterjałem  sprzedaje 
się po 8000 mkp. sztuka w ilości od 12 szt. (jedna bela oryginał, 
opakowana) ze składu tu ta j. Wzory i inform acje odnośnie detalu 
i hurtu otrzymać można:

Inż. M. OSTROWSKI 
A l. J e r o z o l im s k ie  17—4 , t e l .  2 5 -6 8 .

My niżej podpisani, prosimy o przebaczenie u  S e k c j i  p a -  
k a r s k ie j  p r z y  Jus. D rz e w n y m  (M yln a Ij ), za niedotrzym a­
nie dyscypliny Związku, w stępując do innego Związku i przez oszu­
kiwania udało się nam wydostać upoważnienie do pracy w strajku­
jącej fabryce.

Żałując za swój postępek oddajem y jednodniowy zarobek dla 
głtJdujacej Rosji.

W in ce n ty  H o lc  
E d w a rd  Z ie liń s k i

(pakarze)

i w i g z t S Zawodawv Prat. Hindi, i f i i u r .w F o l s t t ,  Z i e l i a a ,
Sekcja Braućy Aptecznej.

D z iś  w  ś r o d ą  d n ia  19 b. m . o  g . i i - e j  w ie o z .  w loka­
lu własnym (sala gimnastyczna) odbędzie się

Ogólne Zebranie
z następującym  porządkiem dziennym:

1) fikcja ekonom iczna. 2) Wolne wnioski.
Koleżanki i koledzy są proszeni o liczne i punktualne przy­

bycie. "k o m it e t  S e k c j i .

N ie z a w o d n y  ś r o d e k  p r z e c iw k o  
c h r y p c e ,  d u s z n o ś c i ,  k a s z lo m ,

„ G R A N U L K I  R U S S Y A N A “
(Granules sulphuris aurati benzoinati)

rJ5;5,n,'J?riS*„A p Kowalski*' M io d o w a  i!
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

Buty filcowe
dostarcza Biuro Handlowo-Komisowe Z. K o s te ń b e r g , S-to Krzy- 

ska 46, m. 25. Tel. 283 68 do 4-tej.

Spieszyć z zamówieniem
na

Ziemniaki, Kapustę, Buraki, Marchew, Brukiew
oraz

Mąkę, Kaszę, Żyto, Pszenicę, Jęczmień i Owies
D o m  Handlowy

„Impopt-Eksport1*
wszelkich ziemiopłodów oraz z b ó ż  i n a s io n .  

W a r s z a w a , KOPERNIKA Ws 2 3 , t e l .  251-05.

D o n a b y c ia  w  A d m in is tr a c j i  „R obotn ika**  W a r e c k a  7

„L^ileczny Brat“
utwór dramatyczny, wierszami, jednoaktówka, tekst francuski. 

Wystawiony z wielkim powodzeniem w Teatrze Prć Catelan 
w Paryżu C e n a  IOP m k.

Dr. Zofja Rostkowska
C h o r o b y  s k ó r .  w e n e r .  i a -  
n a liz y  k r w i n a  s y f i l i s  (Vfa« 
s s e r m a n ) .  C h łod n a  2 6 , tei. 

99-29 od 4—6.

0 ~ Jan Hłapin
b. s ta r  ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró 
ie w s k a  31, te i.' 4 9 -4 4 . 7059

Sk M S I ^ Y  krwl (syfilis) Bw Ir* B moczu (go-
nokoki), plwocin, kalu itd.

S m . M S f K I I - I r t . L r t B
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Lobrat. przyjm. od 9 -  7. krew, 

od 11—4.

lenjiiPiiie
futra, karakuły, foki, garderobę, 
W a reck a  9 . Sklep Blajwasa. 

Teł. 122-97.

| liUŁthhnii unnant. |
■AA. SilIOŁi AilJil, SSSr

eona najwyższemi nagrodami 
Mistrzyni Cechu Warszawskiego, 
fi. Wiśniewskiej, Warszawa. Nie­
cała 12 tel. 72-04. Zapisy codzien­
nie. Patenty cecho we, dające 
prawo otwierać szkoły, pracow­
nie. być nauczycielkami przy za­
kładach naukowych. Życzącym 
posady.

T i ł i i t n n n  z l o t o ' srebro> z e 9®rki
U'Łlllcl|ę kupuję sprzedaję oraz 

-takowe przyjmuję do reparacji. 
Najkorzystniej bo w podwórzu 
parter. Chmielna 34.

AEtSEli była współpracownica 
przyjmuje s u k n i e ,  

okrycia, robota wykwintna, ceny 
umiarkowane. Koszykowa 29—1‘6.

MIlTFflllłY na ubrania- kostju-HIHILllJHt! my, palta itp. pole­
ca po cenach przystępnych Skład 
S u k n a ,  Mieczysław Ciepichałł, 
S-to Krzyska 27.

I s i y g y do pisania używane, 
kupno-sprzedaż, war- 

stat reparacyjny Feliks Kon, Zło­
ta 27, telefon 264-84. Kupuje ró- 
wnleż rosyjskie, nawet zepsute-
ly ia to r ia h l  wełniane na ubrania 
n i a i c l j d i j  męskie i dam skie po 
cenach fabrycznych hurtowo-de- 
talicznie. B. S i p o w s k i i S-ka, 
Chmielna 49, tel. 242 93 .__

530 Miel r S S n i  "S iS
noczeni portreciści** Złota 16.

— =  KOO EfiflTYVOW, ; ■ £
poleca najtaniej „Spółka Swoj­
ska” Zórawia 40. Telefon 251-96.
5 5 S ?  KSIFTV papier, ołówki, 

(IniŁli, stalówki, a tra­
ment, piśm ienne poleca „Spółka 
Swojska" Zórawia 40.

- ®  I I S Z B O M I Ł !  t
guziki, gaianterja, szczotki, grze­
bienie poleca „Spółka Swojska" 
Zórawia 40.

rił iCTW! wełniane 1 do 
lu U y ltli n o s a  poleca 

„Spółka Swojska" Zórawia 40.

rękawiczki
poleca „Spółka Swojska” Zóra­
wia 40.

nhrnrybi ślubne, złote, srebrne, 
U illfjlinl pierścionki, kolczyki, 
zegarki. Ceny bardzo nizkie. Przyj­
muję reparacje tanio, dobrze. Zna­
ny zegarmistrz Gutmacher, Sm o­
cza Z1 róg Dzielnej-!

flhrnnra dlu9°letni sPra*jO ’ LUIU11Lu karnych, przyjmu­
je sprawy karnę, wojskowe, pro­
wincjonalne, gruntowe, redaguję 
do poboru wojskowego prośby, 
apelacji, kasacji, ułaskawienia do 
władz i sądów tanio. Leszno 38, 
m. 6, Henryk.

P „ jnr gazety , księg i buchal- 
IJiCl te ry jn e , kop ja ły , odcin­

ki kupuję. C hm ielna 47A—9.

narlNiłU artystyczne z fotogra- 
rO lllB II fji najtaniej „1 z m a" 
Miodowa 1 4 . ____________

PIH TA j es 'enn® od 7500 wielki rflLIH wybór. Ubrania robotni­
cze, kurtki na wacie, kaftany ba­
jowe. Hurt i detal. Witold Woyno 
Zórawia 25 front 1-sze piętro.ŚaSiiT kojowy, ogród owo­
cowy 400 drzew, 6 morgów grun­
tu do sprzedania. W iadomość 
godz. 9—-1U rano, teł. 25-81.
Ctnrtanf medycyny (izraelita) u- 
MiiUSOI dzieła lekcji korepety­
cji. Godzina 300. Gwarancja za­
pewniona. Krucza 40—11, 7—8.

n s i c  itaiiE # d * r 7 .? P, s
nowych, am erykańskich pokrytych 
po obydwu stronach jednakowym 
bardzo trwałym m aterjałem  o ro- 
zm iatach przeszło dwumetrowej 
szerokości i około dwumetrowej 
długości sprzedaje się ze składu 
warszawskiego po 8000 marek 
polskich w ilości od dwunastu 
sztuk (jedna bela w oryginalnem 
opakowaniu). Inform acje co do 
sprzedaży detalicznej, jak hurto­
wej. zarówno wzory kołder otrzy­
mać można: Inż. Marceli Ostrow­
ski, fileje Jerozolim skie Kś 17, 
m ieszkania 4, telefonu 25-68. Ni­
niejsze ogłoszenie ważne jest dla 
sejmików. Kooperatyw fabrycz­
nych i handlowych i dla zrzeszeń 
u rzędniczych.
Ilnn iln  n l f a  Ministerstwa Spraw 
U ltęull U afl Wewnętrznych na 
poważnem stanowisku, dobrze 
sytuowana, poszukuje w śródm ie­
ściu pokoju lub dwóch z kuch­
nią, bez mebli. Może dostarczać 
robotę państwową do domu. Po­
siada opał, deputat. Oferty „Re­
ferentka” do „Robotnika”, Ware- 
cka 7.

ZE8Y SZTOCZIE Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy iaboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada be- 

I zpłatnie.

R e d a k to r  n a c z e ln y  dr. Feliks PerL Rei. odpowiedzlalay Rrea. OlecłmowicŁ Odbito w druk . „R obotnika", W arecka l y ' W ydawca: Rada Nacz. P , P. S.


